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j Próba kontrrewolucji w Argentynie.
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R e a l i z a c j a  b l o k u
pięciu stronnictw Centrolewu bez Ch.-D.

Z B R O D N IC Z Y  Z A M A C H
na pociąg bukareszteński:?
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Zagadkowe zniknięcie urodziwej Gizei - Niebora­
czek rab ił swego teścia.-Samobójstwo czy wypadex?

Szynkę praąską, wądliny delikatesowe poleca F-a „ZAKOPANE", Lwów, ul. Akademicka 24. 6914

MANIFESTACJA M0NAKCHI51YJZNA 
W  BAWARJI.

Berlin, 9. września (PAT) Organi­
zacje b. żołnierzy piechoty bawarskiej 
urządziły ubiegłej niedzieli w miaste­
czku garnizonnwem Landau manife­
stację monarciiistyczną, w której 
wziął czynny udział b. Kronprinz 
RnpprLcht w iaz z generałami dawni ij 
armfi bawarskiej. 30.000 uczestników 
w ordynku wojskowym przedelfilowało 
przed Kronprinzem pTzy dźwiękach 
marsza wojennego, niosąc sztandary 
dawnych pułków bawarskich.

ZAMACH REWOLWEROWY NA 
URZĘDNIKA POSELSTWA WŁO­

SKIEGO W  LTJXFMBURGU.
Berlin, 9. września. (PAT) „Vossi- 

sche Ztg.“  donosi, że na urzędnika 
włoskiego poselstwa w Luxemburgu, 
Fratiniego dokonano w jednej z oberży 
zamachu rewolwerowego. Sprawca 
zamachu dał trzy strzały rewolwero­
we, z których jeden trafił Fratiniego, 
dwa inne zaś raniły obecnego przy­
padkowo w oberży mężczyznę. Spraw­
ca zbiegł za granicę.

I STRASZNA KATASTROFA
w  f a b r y c e .

Bordeanx, 9. września. (PAT) W 
jednej z fabryk w mieście Cauderan, 
uległa rozerwaniu prasa hydraulicz­
na, przyczem trzy osohr zostały ta* 
bite, zaś 5 odniosło rany.

j e d z c i e  
c h l e b Seidena7323

z n a n y  z e  s w e j ja k o ś c i . ^

Jedwabne ma ter je
oraz piękne szale przełykane zlotem  z 
surowca krajow ego —  z działu przem y­
słow ego Centralnej D ośw iadczalnej Sta­
cji jedw abniczej w Milanówku, można 
zakupić na Targach W schodnich na w y­
stawie jedw abnictw a w paw ilonie w łó­

kienniczym. 7865

KAKTUSY
Wybór europejski. Ceny najniższe.

2.
ROMANTYCZNE DZIEJE MIŁOŚCI. 

(Do artykułu na str. 8-mej.)

Dr. Z. BACH *13,®,
(Róg Dominikańskiej). 8067 

W niedzielę przed południem otwarto.
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„Paneuropi. Pr&a kontrrewolucji w Argentynie.
3 m  ^  Podczas strzelaniny ncrcnti w Buenos Aires zginęło 20 osób a 200 odniosło rany

Str. 2 GA ZETA ' PORANNA" z dnia 11: wrzośnicr 1'JSO Kr. ,Wflł3

Lwów, 10 września.
Jak już wiadomo z oficjalnego ko­

munikatu, uczestnicy konferencji w 
sprawie projektu „Paneuropy" ucnwa- 
lili na poufnem posiedzeniu dnia 8 bm 
w  Gc-newie przedłożyć projekt Bran­
da pod obrady plenarnego Zgromadze­
nia Ligi Narodów.

Przewiduje się jednak już z góry, 
że projekt ten nie wejdzie pod obrady, 
lecz zostanie przydzielony specjalnej 
komisji, wyłonionej z grona członków 
Ligi, a komisja ta po roku dopiero zło­
ży zeń sprawozdanie. W praktyce o- 
znacza to zatem pogrzebanie projektn 
Paneuropy, co prawda z w szystk im i 
honorami.

Dlaczego?
Nawet zdeklarowani przeciwnicy 

Brianda przyznają, lojalnie, że nota je­
go ożywiona była wzniosłym ideali­
zmem i najszracnetniejszemi intencja­
mi. Ale wyw ołała ona podobny sku­
tek, jak kij, wetknięty w mrowisko. W  
mrowisko antagonizmów, asroiracyj i 
egoizm iw naojcnalaych poszczegól­
nych narodów i państw.

Przedewszysćkiem krytycznie patrzy 
na projekt Paneuropy Anglja, dopatru­
jąc się w tem bloku państw kontynen­
talnych Europy, przy supremacji 
Francji.

Zmieniły się też w  międzyczasie 
znacznie nastroje we Francji po ewa­
kuacji Nadrenji i krzykliwych trium­
falnych uroczyśtościach zorganizowa­
nych przez Niemcy w  „oswobodzonych 
obszarach".

A  wreszcie moment najważniejszy 
—  projekt Brianda opiera się na zasa­
dzie politycznego „status quo“ , tj. na 
istniejących traktatach pokojowych i 
nienaruszalnuóci granic.

I kto wie, czy  właśnie nie na tern 
tle po części ro-.dmuchali ostatnio 
Niemcy do niebywałych rozmiarów 
kampanję „korytarzową", wykorzy­
stując równocześnie sprytnie akcję tę 
dla swoich celów wyborczych.

Bardzo charakterystyczna w tym 
kierunku jest korespondencja z Pragi, 
zamieszczona w „Beri. Tageblatt" z  d. 
7-gu bm.

Oto nie mniej nie więcej —  dyplo­
maci z malej E e n t y  z Beneszem na 
czele mają starać uę w  Genewie o n- 
łagiuLatmie p oluki, występującej nieo­
czekiwanie w  roli... mściciela pokoju!

Niesłychana ta perfidia, z  jairą 
Niemcy próbują odwrócić uwagę od 
faktycznego stanu rzeczy, zasługuje na 
napiętnowanie i baczną uwagę z na­
szej strony.

Z jednej strony bowiem podobne 
postawienie sprawy utrudnia niesłycha 
nie obrady nad sprawą Paneuropy, —  
co Niemcom tylko może być na rękę—  
z drugiej strony zaś stworzyćby mogło 
pewien, dla nas szczególnie groźny, 
precedens.

O ile informacje „Beri. Tageblatt" 
są ścisłe, o ile rzeczywiście ze strony 
małej Ententy podjęte będą próby na­
kłonienia nas do niereagowania przed 
forum światowem w Genewie na w y­
suwane coraz śmielej przez Niemcy 
żądania rewizji granicy wschodniej, 
—  i o ile te próby miałyby być uwień­
czone powodzeniem, —  wówczas sy­
tuacja nasza na terenie międzynarodo 
wym mogłaby ciec znacznemu pogor­
szeniu.

„Qni tacet, consentire viietur“ .
Milczenie nasze w tej najźywotniej-

Warszawa, 9. snieśflfia. (Z). We­
dług nudeszłych z  Buenos Aires wia­
domości, podczas zaprzysiężenia no­
wego rządu wy buchta w mieście 
kontrrewolucja Wśród paniki roz­
legła się salwa karabinów maszyno­
wych, a potem huk strzałów armat­
nich. Dwa pułki miały przystąpić do 
kontrrewolucji i zdobyć szkołę woj­
skową Stanowisko floty ma być nie­
jasne. Większość ©Krętów wojennych 
wojennych stoi z armatami wyctlo- 
wanemi na siedzibę rządu. Szkoła 
wojskowa została obsadzona przez 
pułk kawalerji. Według doniesień u- 
rzędowegO, komunikatu wiadomość o 
kontrrewolucji spowodowana została 
tragiczną omyłką, Której ofiarą Da- 
dło wielu zabitych. Podczas przysię­
gi rząau grupa studf ntów dala szereg 
strzałów Warta sądziła, że chodzi tu 
o odruch kontrrewolucji i utworzyła 
silny ogień na studentów. Karabiny 
maszynowe były czynne pizoz 15 mi­
nut. Równocześnie wszystkie placów­
ki wojskowe ogarnięte paniką, po­
częły strzelać na oślep. Artylerj3 o- 
strzeliwała budynek pocztyt niszcząc 
w zupełności jego hout. Studenci pra 
wie wszyscy zostali zabici. Wojsko 
stacjonowane w budynku rządowym 
utworzyło ogień na licznie zgromatlzo 
ną publiczność przed pałacem rządu. 
Wiele osób zostało zabitych. Strzela 
n:na trwała dwie godziny, zanim wio 
lano wyjaśnić omyłkę. Dalszych wia­
domości brak z powodu ostrej cen­
zury depesz.

Buenos Aires, 9. września. (PAT). 
Jak się dowiaduje „N. Y. Times , w 
czasie wczorajszej strzelaniny koło 
pałacu rządowego zabitych zostało 
20 osób, a 200 ranionych. Pozatem w

Berlin, 9. września. (PAT). „Voss. 
Z tg "  donosi o  krwawym incydencie, 
jaki wydarzył się w mieście Bohmi- 
scher W aldheim w pobliżu granicy 
bawarsko—czeskiej na terenie Czecho 
Słowacji. W oberży granicznej doszło 
między trzema Niemcami, wach­
mistrzem żar.darmerji, urzędnikiem 
celnym i pom ocnikiem  leśniczego, a 
obecnym i tam obywatelam i czeskimi 
do sprzeczki, która wkrótce zamieni- |

(T d cfon e in  cd  naszego korespondenta)
kilku punktacji strzelający wzniecili 
pożar w  szeregu budynków. Strzela­
nina ta była próną ruchu kontrrew o­
lucyjnego. Rząd rewolucyjny wydał 
rozkaz w  spraw i" ponownego areszt o 
wania b. prezydenta Irigoyena, Któ­
ry leży chory w  łóżku w  koszarach 
La Plata. Irigoyen ma być natych­
miast przew ieziony do Kwatery głow  
nej w  Buenos Aires.

Nowy Jora, 9. września. (PA T). 
W edług otrzymanych tu doniesień, 
minister spraw wewnętrznych nowe­
go rządu Argentyny, w ydał polecenie 
w sprawie aresztowania wszyslk±ch 
ministrów, senatorów oraz deputo 
wunych z ©Kresu prezydentury Iri­
goyena. Minister sp iaw  wewnętrz­
nych wydał komunikat, oświadczają­
cy, że w obec zamieszek, wywołanych

Buenos Aires, 9. września. (PAT) 
Ostra strzelanina, która miała miejsce 
w stolicy wczoraj wieczorem, została 
spowodowana fabzywytn alarmem, jako­
by miasto zostało zaałakowane przez 
wojska kontrrewolucyjne. Wobec tej a- 
Iarmującej wiadomości* żołnierze znaj­
dujący się w Centralnym Urzędzie poczt 
i telegrafów, poprzecinali przewody 
świetlne mniemając, że w ten sposób 
dopumogą siłom iządowym.

Spowodowara w ten sposOD w cełej 
dzielnicy zupełna ciemność wyo olała 
nieopisaną panikę wśród ludności i ze 
wszystkich stron rozpoczęła się ajem- 
na strzelanina. Różre męty społeczne, 
korzystając z okazji,, rozpoczęły grabie-

POPTERAJP.IE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZKĄ

la się w  bójkę.
Niemcy, cofając się u stronę granicy, 

oddali około Mi strzałów. PomocniK leś­
niczego otrzymał postrzał w lewe płuco 
i odstawiony został w stanie po ważnym 
do szpitala w Weiden. Niemiecki wach­
mistrz żandarmerji, spiesząc z por ecą 
rannemu, został kontuzjowany w głowę, 
w odpowiedzi na co zaczął strzslać, ra­
niąc również w głowę jednego z Cze­
chów.

przez osoby cywilne posiadając© 
broń, oraz wobec konieczności zapew 
nienia w mieście '• porządku i zabez­
pieczenia życia i mienia wszystkich 
mieszkańców, każdy posiadający przy 
sobie broń w miejscu publicznem, bę. 
dzie postawiony przed trybunał wo­
jenny.

ZAM IESZKI REWOLUCYJNE 
W  B R A ZY L II.

Nowy Jork, 9. września. (PA T). 
Rząd otrzym ał wczoraj w ieczorem  u- 
rzedową wiadom ość, że w stanie Kio 
Grandę de Soul w  Brazyiji wybuchły 
zamieszki rewolucyjno, Rząd urugwaj 
ski wysłał na pogranicze 2 pułki ka- 
w alerji celen; zabezpieczenia posza- 
yowania neulralrości Urugwaju.

nie i podpalanie magazynów. J5-fu zbro­
dniarzy, ujętych na gorącym uczynku 
grabieży, rozstrzelano

 o----
ROZSTRZELANIE GUREWICZA. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 9. września. (Z) Z Mo­

skwy nadeszła tu n iaaomość o rozstrze­
laniu b. delegata sowieckiego pańshvoL 
wego >yndykatu naftowego w Kydze 
Gurewicza. Przed rewolucją tosy,ską
był Gurewicz dyrektorem '.arządu tova- 
rzysWa przemysłu naftowego ,,Mazuf“ 
w  Petersburgu. Po rewolucji nawiązał 
kontakt z Sowjeta.ni i dzięki stosunkom 
swego zięcia komunisty Kozińskiego, 
który piastował wysokie stanowisko w 
komisarjacie ludowym spraw zagrań, o- 
trzymał nom inację na stanowisko dele­
gata sow ieckiego syndykatu naftowego 
na Łotwie. W r ub. po 7 latach pobytu 
w Rydze Gurewicz odwołany był do Mo­
skwy. Stosunki w Moskwie wywarły ca 
nim taK przygnębiające wrażenie, iż po­
stano ivił zbiec z Rosji, lecz schwytany 
był na granicy łotewskiej i GPU skaza­
ło go na rozstrzelanie wraz z Kozińskim 
który oskarżony był o niezakomuniko- 
wanie władzom sowieckim znanych mu 
zamiarów ucieczki Gurewicza.

 o-------
„ZEPPELIN" WY STARTOWAŁ- DO 

MOSKWY.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 9. vTrześn*a. (Z) Z Frie- 
dnchshaien donoszą, że sterowieo „Graf 
Zeppelin" wystartował dziś o gpdz. 8 
rano do Moskwy Na sterowcu znajduje 
się 20 pasażprow, w tej liczbie kilku 
przedstawicieli ambasady sowieckiej. 
Lądowanie „Zeppelina" w Moskwie ma 
nastąpić w środę.

 o-----
JARACZ OBJĄŁ DYREKCJĘ 

„ATENEUM1*.
Warszawa, 9. września. (PAT) Sta­

nisław Jaracz łącznię z Chmielewskim 
b . współpracownikiem teatru „Redu­
ta" i reżyserem teatru im. Słowackie­
go w  Krakowie oraz Januszem Dzie- 
weński-m, artystą teatrów Szyfmana, 
objęli dyrekcję teatru „Ateneum", 
mieszczącego się przy ul. Czerwonego 
Krzyża 20. Będzie to placówka o cha­
rakterze społeczno - artystycznym. 
Główną troską kierownictwa je-sl no­
wocześnie traktowany repertuar oraz 
Dróby nowegu podejścia do zagadnień 
teatralnych i współczesnego systemu 
twórczości aktorskiej.

szej, zasadniczej sprawie mogłoby kie­
dyś w bliższej czy dalszej przyszłości 
być interpretowane w ten sposób, że 
Polska nie wyklucza podjęcia dyskusji 
w sprawie rewizji granic

A do tego za żadną cenę dopuścić j 
nie można. Nie w o’no nam stwarzać I 
choćby pozorów, jakobyśmy dopusz­

czali możliwość dyskusji w tej spra­
wie.

I choćby protest nasz miał być 
ostatnim gwoździem, wbitym w  trum 
r.i Briandowekiej Paneuropy" (i tak 
z góry iuż skazanej na śmierć) —  pro­
test ten, męski i stanowczy w Genewie 
zabrzmieć musi!

Fałszywy alerm.

r w y t w ć r n E s  K l i m ó w  a r t y s t y a r . y r h

! M il fHGLEMER ATLASOWEJ
L w ó w ,  P i e k a r S k Ł  1 9 .  (Pałac hr Siemieńskiego) Tel. 79-

W y  s ta w ia  n a  T a r y a c h  W s c h o d n ic h  
7692 : :  : :  w  p aw ilon *©  francikskltm.

Krwawy incyden! na granicy
czesksj-bcwejrskiej.
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Oągr^enie iotsrji kissawcj
W arszawa, 9. września. Dziś w 

pierwszym  dniu ciągnienia 5-tej kla­
sy Państwowej Loierji K lasow ej padły 
następujące w ygrane: Po 10.000 zł. na 
nr. 104675 186976 207960 189602, po
5.000 zł. na nr. 38691 45231 169211 57782 
93690 118474 169529 192022; po 3 000 zl. 
na nr. 10017 60004 20725 23398 20084 
39235 193454; po 2.000 zl. 82812 142713 
194316 84131 140180 206504; po 1000 zl. 
20961 21616 29147 41699 55445 110566 
110528 149101 205360 206819 11356
16989 22252 29328 34604 738 114704
149362 187479; po 600 zl. na nr. 6117 
24361 36007 59796 76894 96473 98736
114740 115093 134142 153375 154179

158900 165638 168082 168360 170890
177439 177725 183381 189095 197013
205028 6626 7810 31195 30225 8580
113501 136627 137929 152074 152256
152530 180146 193989 202908.

-o-
ANTYWŁOSKA MANIFESTACJA 

W  ZAGRZEBIU.
Białogral, 9. września. (PAT} W e­

dle doniesień z Zagrzebia, grupa na­
cjonalistów usiłowała około godziny 
21,30 urządzić manifestację przed 
konsulatem włoskim. Manifestanci zo­
stali wkrótce rozprószeni przez policję, 
która dokonała szeregu aresztowań.

C o  t o  *e s i 0 « lo l ?
O D O L  me jest wodą do ust w potocz- 
nem znaczeniu tego słowa, lecz przy­
jemnym środkiem antyseptycznym, któ­
rego stałe używanie nadaje oddechowi 
czystość i świeżość. Silne działanie de­
zynfekcyjne O D O LU  wstrzymuje rozwój 
czynników gnilnych i fermentacyjnych, 
które powodują choioby zębów i szpecą 
je .• Dzięki O D O L O W 1  posiadamy 
piękne i zdrowe zęby, które przy­
czyniają się d o  r a d o ś c i  ż y c i a .

Ria widnokręgu wyborczym.

G l Xi l o l C K l
p ędu stronnictw Centrolewu bez Ch.D.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 9. września. (Z) W sfe­
rach politycznych utrzymuje się prze­
konanie, że dojdzie do pewnego ro­
dzaju rozłamu w Centrolewie, t. zn. 
Ch. D. wycofa się z Centrolewu. Z kół 
kierowniczych Ch. D. zapewniają jed­
nak, iż jest to rozłam pozorny, spowo­
dowany przeważnie taktyką, wyborczą. 
Jednakże utrzymuje się przekonanie, 
że Ch. D. z takich, czy innych wzglę­
dów pójdzie do wyoorów z własną 
listą. Taka różnica zapatrywań w Cen 
trolewie nie znaczy jednak, jakoby 
Ch. D miała iść po jednej linji z BB. 
Z kół kierowniczych Ch. D. zaprze­
czają jakiemukolwiek pozorumieniu z 
partją rządową i wskazują na dalszy 
sojusz, uwydatniający się w organiza­
cji i przygotowaniach zapowiedzianych 
wieców na 14. września. Zapewniają 
również, że sojusz Ch. D. ze Stronni­
ctwom Narodowem jest wykluczony.

Warszawa, 9. września. (Z) Dziś 
późnym wieczorem został podpisany 
układ pięciu stronnictw w snrawie 
wspólnej akcji wybi rezjj. Pakt podpi­
sały stronnictwa PPS, Wyzwolenie, 
Stronnictwo Chłopskie, Piast, NPR. 
Pakt ustala wspólną listę państwową 
z marsz. Daszyńskim na czele. Dm- 
giego miejsca udzielono Wyzwoleniu,

MMUSZE
z fabryk światowej sławy
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trzecie Stron. Chłopskiemu, czwarte 
Piastowi, piąte NPR. W kołach poli­
tycznych nie tylko sam układ, ale 
także fonma tego układu wywołała 
wielkie wrażenie ze względu na to, iż 
jest to taktycznie jeden z najwięk­
szych paktów w y b u iczych, znanych 
w uarlamentaryźmie. W sposób jak 
wyżej podaliśmy, będą również po­

dzielone mandaty w  okręgach Lista 
państwowa obejmować będzie przed­
stawicieli wszystkich powyższych 
stronnictw w ten sposób, że głosy, jakie 
padną na poszczególnych kandydatów 
będą następnie dzielone systemem 
d‘Hondta według stanu posiadania ilo­
ści głosów podczas ostatnich wyborów.

DJacaego słronnirfwo Chl>
pójdzie odrębnie do w yborów .

Warszawa, 9. września. (Z) Zarząd 
główny polskiego stronnictwa Gh. D. 
po wysłuchania sprawozdania b. prsla 
Bittnera z przeprowadzonych pertrak- 
tacyj z Piasten. NPR, Wyzwoleniem, 
Str. Chłopskiem i TPS o utworzeniu 
wspólnego bloku wyborczego, postano­
wi! ostatecznie pójść do wyborów sa­
modzielnie w imię przeprowadzenia 
reformy w  państwie ;ego gospodarki i 
obyczajów publicznych w duchu idea­
łów chrześcijańskich. Zarząd główny 
umotywował ten swój krok w ten 
sposób, że proponowany przez Gh. D. 
punki programu wyborczego treści 
„gwarantujemy obywatelom wszyst­
kich wyznań zawieszenie waiki w 
sprawach religijnych na terenie par­
lamentu, a obywatelom kałolikom, 
jako stanowiącym większość w pań­
stwie polskiem, całkowite poszanowa­
nie przepisów konstytucji i konkorda­
tu ze stolicą apostolską w sprawach 
kościoła, małżeństwa i religijnego w y­
chowania młodych pokoleń" —  nie 
mógł być przyjęty przez wszystkie po-< 
zostałe stronnictwa.

W obec powyższego — czytamy w 
oświadczeniu zaiządu głów nego Ch. 
D. — pom im o solidaryzowania się z 
wym ienionem i stronnictwami w iclj 
walce o  prawo i wolność ludu, zarząd 
główny Ch. D. nie może przyjąć ich 
programu wyborczego. Natomiast za­
rząd główny stwierdza nieznośny 
stan gospodarczy, prawny, moralny, 
ustrojowy państwa, który pod rzada 
mi sanacyjnemi wymaga naprawy we 
wszystkich dziedzinach życia. Napra­
wa ta może nastąpić jedynie w wy­
padku zwycięstwa bezkom prom iso­
wych zasad ciirześcijańskich w życiu 
publicznem Polski, a zasady te są isto 
tą i podstawą programu chrzescijań- 
sko-społecznego.

Jak widać z d o  wyższego tekstu o- 
świadezenia Ch. D. ze  względów za­
sadniczych nie mogła połączyć się z 
Centrolewem. W kołach politycznych 
twierdzą jednak, iż poza tem oficjal- 
nem oświadczeniem. Ch. D idzie sa ­
m a  do w y b o r ó w , «n a M u ją  się je s z cze  
n ie o fic ja ln e  p o r o z u m ie n ia > k tó r e  są

aż nadto przejrzyste w tekście powyż 
szego oświadczenia.

WITOS KONFERUJE.
Warszawa, 9. września. (Z) W dniu 

dzisiejszym przybył do Warszawy 
poseł Witos i odbył szereg konferencyj 
z po tczególnemi ugrupowaniami, 
wchodząermi w skład Centrolewu. 
Witos pojawił się w Warszawie po raz 
mt-rwszy, gdyż dotychczas nie brał 
udziału w zebrań acr Centrolewu.

FREZYDJUM PAR1JI PRACY 
U PUŁK. SŁAWKA.

Waiszawa, 9. września. (Z) Pre- 
zydjum Fartji Pracy _ przyjęte było 
przez prezesa pułk. Sławka, któremu 
przedstawiło jedinoimyśłnie powziętą 
rezolucję pójścia w  wyborach obecnych 
jedynie wspólnie z całym BB.

Przewodniczący
okr. kom isy] w yborczych i kom isarze  
w 3 w oj ew. w schodnio-m ałopolskich

Warszawa, 9. września. (PA.T) 
Generalny komisarz wyborczy w 
myśl art. 19 ordynacji wyborczej za­
mianował przewodniczących okręgo­
wych komisyj wyborczych oraz ich 
zastępców. M. i. mianowani zostali: 
Okręg wyDorczy Nr. 46 Jasło Bujdecki 
Alojzy, prezes S. O. w Jaśle przewo­
dniczącym, Feill Antoni, sędzia S. O. 
w Jaśle zastępcą przewodniczącego. 
Okręg wyborczy Nr. 47 Rzeszów Ku- 
kulat Jan, sędzia S. O. w Rzeszowie 
pizew., Górski Tadeusz, sędzia S. O. 
w Rzeszowie zast. Okręg wyborczy 
Nr. 48 Przemyśl: Baldini Władysław, 
wiceprezes S. O. w Przemyślu przew,, 
dr Kwasik Michał, sędzia S. O. w 
Przemyślu zast. Okręg wyborczy Nr. 
49 Sambor: Dr. Ilołobut Zygmunt, wi­
ceprezes S. O. w  Samborze Drzew., 
dr. Skowroński Artur wiceprezes S. 0. 
w Samborze zast. Okręg wyborczy 
Nr. 50 Lwów miasto: Antoniewicz Jan, 
wiceprezes S. O. we Lwowie przew., 
Młynarski Jan, sędz,a S. O. we Lwo­
wie zast. Okręg -wyborczy Nr. 51 Lwów 
pow iat: Kuzia Eugenjusz, sędzia S. O. 
we Lwowie przew., dr. Cygan Józef,

ju zast. Okręg wyborczy Nr. 53 Sta­
nisławów: Weiss de Weissenfeld, Mie 
czysław, sędzia S. O. w Stanisławo­
wie przew., Wysocki Franciszek, sę­
dzia S. O. w Stanisławowie zast. 
Okręg wyborczy Nr. 54 Tarnopol; 
Ostrowski Dymitr, sędzia S. O. w Tar­
nopolu przew,,, Gostkowski Zygmunt, 
sędzi i S. O. w Tarnopolu zast. Okręg 
wyborczy Nr. 55 Złoczów Dr. Trze- 
niecki Janusz, wiceprezes S O. w Zło 
czowie przew., dr. Zołoteńki Jan, sę­
dzia S. O. w Złoczowie zast.

Warszawa, 9. września. (PAT) Pan 
Minister Spraw Wewn. mianował ko­
misarzami wyborczymi w Okr. Ko­
misjach wyborczych następujące oso­
by: Okręg wyborczy Nr. 46 Jasło:
Marossanyi Juliusz, starosta pow. 
Jasło. Okręg wyb. Nr. 47 Rzeszów: 
dr. Friedrich Artur, starosta pow. Rze­
szów. Okręg wyb. Nr. 48 Przemyśl: 
Michałowski Stanisław, starosta pow. 
Przemyśl. Okręg wyb. Nr. 49 Sambor: 
Lenczewski Kaz., star. pow. Sambor 
Okręg wyb. Nr. 50 Lwów miasto. 
Gallas Leon, starosta grodzki Lwów. 
Okręg wyb. Nr. 51 Lwów powiat:

sędzia zapasowy we Lwowie zast. I Eckhard Czesław, starosta pow. Lwów. 
Okręg wyborczy Nr. 52 Stryj: Rybicki | Okręg wyb. Nr. 52 Stryj: Pajączkowski 
Józef, sędzia S. O. w Stryju przew., Antoni, starosta pow. Stryj. Okręg 
Wechowsici Jan, sędzia S. O. w Stry- ■ wyb. Nr. 53 Stanisławów: dr. Janecki
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Gustaw, starosta pow. Stanisławów. 
Okręg wyb. Nr. 54 Tarnopol: Malicki 
Tomasz, starosta pow. Tarnopol. Okręg 
wyb. Nr. 55 Złoczów: Płachta Jan,
starosta pow. Złoczów.

Dobranie paszportu dypl. 
marsz. Daszyńskiemu.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 9. września. (Z ). W  ko­
łach politycznych omawiana jest żywo 
sprawa odebrania paszportu Marsz. 
Daszyńskiemu. Marsz. Daszyński' 
miał w najbliższych dniach udać się 
na dwutygodniowa, kurację do Karls­
badu, zaleconą mu przez lekarzy. 
Zwrócił się do Min. spraw zagrań, z 
prośbą o odnowienie paszportu dyplo 
matyesncgo, który p. Marszałek po­
siadał już kilka lat. Paszport istotnie 
został w Min. spraw zagrań, odnow io­
ny i przesłany drogą służbową do Sej 
mu w  dniu wczorajszym. W  godzinę 
po otrzymaniu paszportu w kance­
larii Sejmu pojaw ił się wysłannik 
MSZ. z zawiadom ieniem t że na mocy 
decyzji wyższych czynników rządo­
wych, paszport został wydany przez 
om yłkę i że ma polecenie odebrania 
paszportu. Po krótkiej naradzie 
Marsz. Daszyński paszport ten zwró­
cił.

ŻYDOW SKI BLOK WYBORCZY 
W  BIAŁYMSTOKU.

Białystok, 9. września. (PAT). 
Przedstawiciele umiarkowanych u- 
grupowań żydowskich porozum ieli 
się co do utworzenia na czas w ybo­
rów  wspólnego narodowego bloku 
żydowskiego, do którego weszłyby u- 
miarkowane żydowskie stronnictwa 
polityczne i organizacje gospodarcze. 
V/ tych dniach odbędą się w tej spra­
w ie obrady, w których wezmą udział 
żydowscy działacze polityczni. Co się 
tyczy żydowskich lewicowych ugrupo 
wań politycznych, to te dotychczas nie 
w yjaw iły ściśle skrystalizowanych za­
m ierzeń wyborczych. W  każdym bądź 
razie istnieje wśród nich tendencja 
pójścia do w yborów  oddzielnie.

DELEGACJA NIŻSZYCH FUNKCJO- 
N AR J USZÓW PAŃSTW. U W ICE­

MINISTRA SKARBU.
Warszawa, 9. września. (Z ). W iceJ 

minister skarbu Starzyński przyjął 
dziś delegację zarządu głów nego 
związku niższych funkcjanarjuszów 
państwowych, którzy przedstawili wi­
cem inistrowi m em orjal w sprawie u 
iposażeń mieszkaniowych, oraz w spra 
w ie wynagrodzenia w godzinach nad 
liczbowych. W icem in. Starzyński o- 
biecał delegacji w  ciągu 10 dni dać 
odpowiedź.
P. D EVEY U MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

W arszawa, 9. września. (PAT) P ie - 
zes Rady m inistrów  Marszałek Piłsud­
ski przyjął w  dniu dzisiejszym na dłuż­
szej konferencji doradcę finansowego 
rządu polskiego p. Charley Deveya.

poleca

MOTYLEWSKI i TERICH
l w ó w ,  H o t e l  G e o r g e ’ a  

o ia c  M a r ja c k i 1 . 7108 T e t . 47 -44 .

Nad błękitnym 
Lemanem. Projekt Brianda
a Liga Narodów. Retusze oficjalnego 

optymizmu.
Genewa, 9. września. (PA T). Pod 

koniec wczorajszego posiedzenia kon 
ferencji europejskiej ujawniła się zu 
pełna zgodność co do konieczności 
wniesienia, sprawy unji federacyjnej 
pod obrady zgromadzenia Ligi. Krót­
ki tekst zaproponowany w rezolucji 
Hendersona wnosił p o  prostu 
na porządek dzienny zgroma­
dzenia sprawę unji federacyjnej 
państw europejskich. Jednocześnie 
zebrani przyjęli tekst rezolucji zapro 
ponowanej w  końcu posiedzenia 
przez Brianda. Rezolucja ta zawiera 
ustęp, w którym wyrażone jest prze­
konanie zebranych, że ścisła w spół­
praca rządów Europy w e wszystkich 
dziedzinach aktywności m iędzynaro­
dowej posiada ważne znaczenie dla 
utrzymania pokoju. Dalej rezolucja 
stwierdza jednom yślność zebranych 
co do konieczności wykonywania tej 
współpracy w  całkowitej harmonji z 
Ligą Narodów, w poszanowaniu

wszystkich zasad zawartych w pakcie 
a wreszcie decyduje wnieść sprawę 
na porządek dzienny zgromadzenia. 
Zebrani postanowili również, że de­
bata na ten temat zostanie otwarta 
przem ów ieniem  francuskiego mini­
stra spraw zagranicznych.

Genewa, 9. września. (PAT) W ko­
łach Ligi Narodów wynik wczorajszej 
konferencji państw europejskich przy­
jęty był z wielkiem zadowoleniem.
Projekt Brianda utworzenia Federacji 
państw europejskich będzie w  najbliż­
szych dniach przedstawiony Zgroma­
dzeniu Ligi Narodów, tak, że w ten 
sposób wszelka obawa co do przyszło­
ści Ligi Narodów łącznie Z urzeczy­
wistnieniem planu Brianda .zostanie 
zachwiana i ostatecznie obalona. Liga 
Narodów ujmie tę sprawę we własne 
ręce i niewątpliwie znajdzie takie roz­
wiązanie, które przyczyni się do cał­
kowitego utrzymania autorytetu ge­
newskiej Ligi Pokoju.

i Zmianę konstytucji gdańskiej
Z A T W IE R D ZIŁ A  R A D A  L IG I NARODÓW.

Genewa, 9. września. (PA T) Na po­
czątku dzisiejszego posiedzenia Rada 
L ig i Narodów przyjęła sprawozdanie 
złożone przez fińskiego ministra spraw 
zagrań. P rokopc, dotyczące niektórych 
mandatów kolonjalnych. Briarnl, zabie­
rając głos w  spraw ie Syrji, oświadczył, 
że Francja ma szczerą w olę w spółpraco­
wania rów nież i w  przyszłości w  libe ­
ralnym duchu z tym krajem , znajdują­
cym się pod je j zarządem.

Następnie Rada Ligi przyjęła raport 
przedstawiciela W ielk ie j Brytanji, doty­
czący zmiany konstytucji woln. miasta 
Gdańska. W  myśl przyjętych przez Radę 
poprawek, Senat woln. miasta został 
sparłam entaryzowany w całości, to jest 
zostali zniesieni t. zw. senatorzy główni, 
w ybierani na 4 lata. Jednocześnie liczba 
senatorów została zm niejszona z 22 do 
12, liczba posłówT do Volkstagu ze 120 
do 72.

Rada Ligi przyjęła raport przedsta­
w iciela W ielk iej Brytanji dotyczący aris 
consultativ M iędzynarodowego Trybuna­
łu sprawiedliwości w  Hadze, w sprawie 
przystąpienia woln. miasta Gdańska do 
M iędzynarodowej Organizacji ł racy. Jak 
wiadom o, orzeczenie Trybunału sto ie r - 
dza, że wrolne miasto Gdańsk i wagi 
na swój charakter państwmwo-prawny 
nie może zostań członkiem  M iędzynaro­
dow ej Organizacji Pracy. Orzeczenie Try 
bttnału bez dyskusji zostało przyjęte do 
w iadom ości przez Radę Ligi i przekaza­
ne M iędzynarodowej Organizacji Pracy.

Minister spraw zagranicznych Italji, 
Graudi, złożył sprawozdanie, stwierdza­
jące. że postanow ienie pow zięte przez

O buw ie „ K R A £ H A “
na Targi W schodnie tanio nieprześcignio- 
nej jakości HALICKA 15 (w  podw órzu) 7322

Radę ubieg łego roku w  spraw ie iew izji 
statutu Trybunału H askiego nie może 
wejśó w  życie z pow odu opozycji Kuby, 
San D om ingo i Guatemali. Zgrom adze-

Komu zdrowie miłe, 
Kto dba o dobry żołądek

ten zajdzie

do RÓŻY FLIESSEROWEJ. esis
nie Ligi Narodów rozważy w  każdym 
razie sprawę, czy nie możnaby w ra­
mach obecnego statutu w prow adzić pew  
nych inowacyj.

MEMORJAL NIEMCÓW K ŁAJPED Z- 
KICH.

Berlin, 9. września. (PA T) Złożony 
przez Niemców kłajpedzkich memorjal 
do L ig i Narodów wzywa, jak donosi pra 
sa niem iecka, Radę Ligi, ażeby zmusiła 
rząd litew ski do przeprow adzenia na­
stępujących postulatów : 1) utworzenie
rządu kłajpedzkiego na zasadach parla­
mentarnych, 2) zakazanie gubernatoro­
wi K łajpedy wtrącania się do ipraw au­
tonomicznych i w ezw anie go, by uza­
sadnił sw e veto przeciw ko ich calom 
sejm iku kłajpedlzkiego', zgodnie  z ar!t. 
16. statutu K łajpedy, 3) uszanowanie 
niezależności sądownictwa kłajpedzkie­
go, 4) przyznanie udziału w  dochodach 
państwowych, należnych K łajpedzie na 
podstawie art. 35. statutu, 5) zniesienie 
stanu w ojennego i cenzury prasowej 
w  ckręgu kłajpedzkim , niewyrlawanie 
dalszych ustaw, rozszerzających kom pe­
tencje gubernatora.

Scysja Brianda z Curtiusem
W  SPRAWIE STRAŻY KOLE

Genewa, 9. września. (PAT) Ku 
końcowi dzisiejszego przedpołudnio­
wego posiedzenia Rady Ligi doszło do 
małego starcia pomiędzy Briandem a 
drem Cuirtiusem w sprawie zniesienia 
wojskowej straży kolejowej w okręgu 
Saary. Curtius ponownie podkreślił 
niemieckie stanowisko, według które­
go wzmiankowana straż kolejowa z 
chwilą ewakuacji Nadrenji straciła 
już swój właściwy cel, albowiem w 
swoim czasie była ona stworzona po 
to, aby zabezpieczyć dla armji okupa­
cyjnej połączenia kolejowe z głębią 
Francji.

W brew  temu stanowisku minister 
Briand podtrzym yw ał pogląd, że straż 
kolejow a była nadal dotychczas potrzeb­
ną, że jednak Francja nie ma zamiaru 
pozostawić tej straży w okręgu Saary,

JOWEJ W  OKRĘGU SAARY.
gdy ta już n ie będzie w ięcej potrzebna. 
Obaj m ężowie stanu zgodzili się w resz­
cie na to, aby sprawa dalszej redukcji 
lub ewentualnego zniesienia w ojskow ej 
straży kole jow ej została odroczona do 
późniejszego osiągnięcia decyzji w  tej 
sprawne. Do takiego poglądu przyłączy­
ła się rów nież Rada Ligi. -

W e  w torek popołudniu nie odbyło 
się żadne oficja lne posiedzenie Ligi Na­
rodów, natomiast wszystkie delegacje po 
zostawały w żywym  kontakcie w zajem ­
nym w związku z rozpoczynającem  się 
ju tro  Zgrom adzeniem  Ligi, a zwłaszcza w 
związku z w yborem  przew odniczącego. 
W  szerokich kolach Ligi w ypow iadają  
dom niem anie, że na przew odniczącego 
zgrom adzenia zostanie w ybrany rum uń­
ski minister spraw zagranicznych Titu- 
lescu.

Król przemytników nowojorskich
SKARŻY RZĄD PRUSKI O ODSZKODOWANIE.

i i c if  tonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 9. września. (Z) Z  Ber­
lina donoszą: Jack Diamond, król
przemytników, wydalony z Niemiec, 
skarży obecnie przez jednego z adwo­
katów berlińskich rząd pmski o zwrot 
kosztów podróży z Ameryki do Nie­
miec i o odszkodowanie z powodu po­
derwania jego powagi. Skargę swoją

uzasadnia tein, że jeśli Niemcy nie 
chciały go tolerować na swem teryto­
rium, to mogły mn odmówić wizy 
wjazdowej zamiast narażać go na 
przykrości związane z przymusowem 
wydaleniem.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ.
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60 kilometrów  
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i gdzie je można znaleźć
w Tatrach.
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Zakopane, koniec sierpnia.
Śliczne są Pieniny. Mają swoiste pięk­

no, niewyslowiony czar, własny koloryt, 
czyniący z nich najpiękniejszy park 
świata, w którym zamieszkała N ajjaś­
niejsza Pani Poezja. Lecz bądź co bądź 
są miniaturą jeno cudną gór prawdzi­
wych i wytrawniejszy nieco turysta prze 
chodzi w jednym  dniu wszystkie szczyty 
Pienińskie od Sokolicy aź po Trzy k oro ­
ny. Co innego Tatry. To już jest przed­
siębiorstwo w wielkim  stylu i nie ■wy­
starczy chyba życia człowieka, ażeby je 
poznać dokładnie i m óc pow iedzieć o 
każdym wierchu, przełęczy czy dolinie 
słowami wdeszcza: i ja  tam byłem , wino 
i miód piłem (czytaj: w odę źródlaną pi­
łem, bo w górach alkohol jest surowo 
zakazany), Tatry pociągają każdego, m i­
mo że pożerają co roku tyle istnień Iudz 
kich, pociągają swoim Im ponującym  bez 
mlarem, grozą swoich przepaści, skal­

nym grzebieniem swych szczytów , cze­
szących wiecznie chmury, szm aragdo­
wym połyskiem swych jez ior  i stawów, 
nieskończonem  zadum aniem swych d o­
lin, dzwonieniem  swych siklaw i szumią 
cą sym fonją swych potoków . Przyjeżdża­
ją c przez szereg lat do Zakopanego, on i 
się spostrzeżesz, kiedy ze zwykłego śmier 
telnika i dziecka dolin stajesz się zapa­
lonym  taternikiem, który odważa się 
na coraz śmielsze i coraz dłuższe w ycie­
czki, zdobyw ając szczyt po szczycie. Za­
czyna się to z początku skromnie, od 
dolin Białego, Strążyskiej, Za Bramką, 
od Hali Gąsienicowej, Gubałówki czy na­
wet Giewontu. A potem  pcham y się co ­
raz w yżej i coraz głębiej w serce Tatr 
W ysokich, co roku zdobyw am y coraz to 
nowe przełęcze i w ierchy, upijając się 
niew ysłowionem  pięknem najwyższych 
gór naszej ziem icy.

Szczęście gór.
Nieraz zastanawiałem się nad tem, 

dlaczego człowiek, chodzący przez cały 
rok po nizinach i zupełnie n ieprzygoto­
wany sportowo, nagle podczas wakacji 
z własnej woli męczy się tak bezprzykła­
dnie marszami górskiem i, w pragnieniu, 
chłodzie, głodzie i niew ygodzie, w biciu 
serca i wszystkich tętn, ob juczony cięż­
kim plecakiem jak  mul, ze stopami po- 
ranionem i od ostrych głazów' i z duszą 
częstokroć na rainłenlu. Nieraz myślą 
łem nad tem. co to jest „szczęście gór“ , 
to uczucie specjalnej rozkoszy fizycznej 
i  duchowej, nie dające się porów nać z 
niczem , co przeżywa na tej ziemi czło ­
wiek.

I zdaje mi się, że „szczęście gór1' ma 
dwa źródła. Pierwsze lo rozkosz p oko­
nania trudności i wyczynu sportowego, 
którą tem silniej odczuwa intelektuali­
sta, nie m ający ze sportem nic wspólne­
go. Drugie to rozkosz spojrzenia twarzą 
w  twarz w to, co w ieczne, n ieprzem ijają­
ce i nieśmiertelnie piękne, a co przebywa 
najchętniej w górach, zdała od gwaru 
ludzkiego m rowiska. W  tych n iebotycz­
nych, skalistych górach zbliżamy się do 
Boga, czujem y jego oddech, padamy du­
szą na kolana przed jego majestatem. 
Tatry są jednym  z jego najpiękniejszych 
kościołów  na ziem i a wiatr, strumienie 
siklawy, dzwonki stad ow czych, grzm o­
ty i pioruny, nieustanne pogwizdy świ­
staków wśród skał i w ielokrotne echa, to 
organy tego kościoła. Grają le  organy 
przez dzień cały swoje ogrom ne „T e  
Deum‘ ‘ i czasem tylko w chwili przed­
wieczornej, gdy rozognione słońce zapa­
da za horyzont, zam ilkają na chwilę. I 
wtedy staje się na m om ent cisza tak d o ­
skonała na ziemi i na niebie, jakby wie­
czność zatrzymała się w swym p och o ­
dzie, taka cisza jak  w kościele w chwili 
Podniesienia. I wtedy, tylko w tym jed ­
nym m om encie staje się czasem dla ludz 
kiej duszy to wszystko „rozw artcm “ , co 
zawsze jest zam knięte na siedm pieczęci, 
a co  nieda się w ypow iedzieć nawet sło­
wami najczystszej poezji. Lecz wróćm y 
już na ziemię, ho po niej chodzić będzie­
my w dalszym ciągu tego fejletonu.

W  p e n s j o n a c i e  
„ V I c t o r i a ” .

Prosto z Pienin przyjechałem , jak co 
roku, do Zakopanego, które są ukorono­
waniem m oich wakacji. Zakapane było 
zrazu Zakopane, jak  dramat Orkana. 
Przekląłem ten wiatr zachodni, który 
przez kilka dni pędził brudne ścierki 
chmur, w yciskając z nich deszcz w cią­
giem maglowaniu nad Tatrami. Caie szczę 
ście, że mamy tu w Zakopanem  asylum 
nad asylaml, ekspozyturę własnego d o ­
mu, pensjonat „W tk torja “  p. KazimCery 
Geilowej ze Lwowa, gdzie każdy L w o­
wianin czuje się jak u Pana Boga za 
piecem, a w dnie nawet pochm urne o- 
grzewa nas zlo je  seree gospodarzy, trzę­

sące się nad każdym gościem z kochane­
go Lw ow a. W  tak idealnych warunkach 
i słotę łatwo przetrzym ać, karmiąc ciało 
smakołykami p. Kazi, a ducha ślicznie 
wyposażoną bibljoteką dom ową. Porę 
więc deszczów wykorzystałem  na zbie­
ranie sił na drogę 1 na organizowanie 
najbliższej w ycieczki w góry. Bo tow a­
rzystwo, z jakiem  wybierasz się na 
w ierchy, to rzecz pierwszorzędnej wagi. 
Z jakim  przystajesz, takim się stajesz. 
Jedna niesympatyczna gęba psuje pejsaż, 
zakwasza nastrój i hum or wycieczki. 
Zwłaszcza z paniami jest kłopot nie- 
lada. Rwie się to w  góry, udaje turyst­
kę, co już flirtowała z niejednym  w ier­
chem, a lu już po godzinie marszu spiich 
nlęta noga w kostce, palpitacja serca lub 
Inne kolki. A plan m ój był dość zuchwa­
ły: czterodniow a wycieezka w góry, przez 
cztery przełęcze w samo serce W ysokich 
Tatr, trzy noclegi w schroniskach, około 
60 kilom etrów górami, a 40 kilom etrów 
gościńcem , plecaki obow iązujące nawet

dla pań, przy zredukowaniu garderoby 
do tego, co  się ma na sobie i do jednej 
koszulki n ocnej dla noclegów . Po nie­
znacznych sondowaniach wśród gości 
„W ik to r ji"  i na zewnątrz skład naszej 
w ycieczki prędko był gotów . Ze świata 
kobiecego piękna i w yniosła pani Wan 
da, będąca rządkiem  połączeniem  Juno- 
ny i trzpiota, maleńka i pulchniutka 
pani Z ofja , śmiała w m owie, ale surowa 
w obyczajach, czarna panna Ewa, ch ło ­
pak w spódnicy, djabetek pełen przeko­
ry i filigranowa, cicha jak  w ieczór let­
ni panna Helena, Z m ężczyzn naturalnie 
ja, zaszczycony nom inacją kierow nika 
w ycieczki i Staś - lotnik, chłopak o mu- 
skulach ze stali, ale o sercu ze złota, 
dobrow olny tragarz plecaków- i poda- 
wacz w ody. Jak w iadom o szóstką dobrze 
się Jedzic, więc pierwszego pogodnego 
popołudnia wyruszyliśm y przez Boczań 
na Halę GąiAenicową, która jest bramą 
wypadową wszystkich wycieczek. Tutej­
sza pogoda jest zmienna jak kobieta. Już 
pod Kopą Bony chw yciła nas mgła m o­
kra i przenikliwa, a gdyśmy doszli do 
schroniska lunęło jak  z cebra. Cała w y­
cieczka stanęła pod znakiem zapytania. 
Najwięcej martwiło nas co zrobim y z 
pięciom a kilam i cielęciny i innemi sma­
kołykam i, wziętym i na drogę. W ięc przed 
pójściem  na spoczynek wsuwaliśmy co 
się dało, zjadłszy prawie połow ę zapa­
sów , przeznaczonych na cztery dni. I to 
się potem srogo na nas zem ściło. Nocleg 
na hali jest tani (3 zł.) i byłby idealnym, 
gdyby nie te skrzypiące sprężynami tap­
czany. Spałem w jednym  pokoju  z 16 tu­
rystami, którzy wiercili się tak samo jak 
ja na skrzypiących tapczanach, nie m o­
gąc usnąć. Całą noc lało, a rankiem  stal 
się cud. Mimo, że mgla podnosiła się w 
górę, poranne słońce rozdarło w pew-nej 
chwili mgię i chm ury i rozpędziło je  na 
cztery wiatry. W ydałem  natychmiast roz 
kaz do wymarszu na Zawrat. Czułem się 
jak Napoleon, gdy przechodził ze swoją 
arnrją przez Alpy —  pogodny, ufny w 
swoje siły, pewny zwycięstwa.

Przez Zawrat
do Morskiego Oka.

Droga do Czarnego Stawu Gąsienico- 
stroma, więc w doskonałej form ie stanę- 
wego, łatwa, do Zm arzłego Stawu troyhę 
liśmy po godzinie przed stromą ścianą 
Zawratu. Zawrat! to marzenie m oje od 
lat 20-tu miało się urzeczywistnić. Nare­
szcie te klamry i łańcuchy nad przepaś­
cią, o których  słyszałem tyle sprzecz­
nych opowieści, a o której piszą przew o­
dniki: „droga  nowym Zawratem nieco
trudna i przepaścista, lecz doskonale u- 
bezpieczona i efektow na". Dziś, gdy 
mam już Zawrat poza sobą, mogę powie 
dzleć prawdę: Kto nie znosi przepaści, 
kto cierpi na zawroty głow y albo serce 
ma nie w porządku, niech się nie pusz­
cza nowym  Zawratem. Upadek z tych

skał strom ych, gdzie przeciskać się trze 
ba z ciężkim  plecakiem, mając jedną rę­
kę zajętą laską, grozi śmiercią. Miałem 
trochę duszę na ramieniu, lecz nie traci­
łem tupetu i idąc pierwszy, wołałem do 
naszych pań: śm iało! trzym ać się silnie 
klamr i łańcuchów, nie patrzeć poza sie­
bie, stawiać pewnie nogi. To jest cudow ­
na droga! Przeszliśmy szczęśliwie i za 
chwilę zebrałem całą m oją grom adkę na 
przełęczy (2158 metrów) przy płacie 
świeżego śniegu. Panie trochę pobladły, 
lecz nadrabiały miną. A potem zejście 
doliną Pięciu Stawów, łatwe, lecz nieco 
długie, do Schroniska na obiad i na her­
batkę. Pewien m ój przyjaciel ze Lwowa, 
Michał Jawajczyk, chełpił się nieraz, że

Emigracja z Polski rośnie
W  CIĄGU 3 LAT ĆWIERĆ MILJONA OSÓB OPUŚCIŁO KRAJ W  POSZUKI­

WANIU PRACY.
Lwów, 10 września.

Emigracja z Polski wykazuje w o- 
statnich lalach stały wzrost. W roku 
1927 wyemigrowało ogółem 147.614 
osób, w 1928 —  186.630, a w roku 
1929 —  243.442; zatem około U4 mi- 
Ijona osób opuściło w ciągu trzech lat 
kraj w poszukiwaniu pracy.

Z pośród ogółu emigrantów, w ro­
ku 1929 było wyznania rzymsko-kato­
lickiego 148.843, grecko-katolickiego 
24.666, mojżeszowego —  23.378, pra­

wosławnego — 13.466, a prawie u trzy 
dzięglu tysięcy osób nie zdołano okre­
ślić ich wyznania.

Emigracja kierowała się w roku 
ubiegłym głównie do Francji <81.508 
osób), do Niemiec (sezonowa 87.247), 
Belgji (5.973), Stanów Zjednoczonych 
(9.309), Kanady (21.703), Argentyny 
(21.116), oraz do Biazylji (8.732). Emi­
gracja do Palestyny, dokąd jadą sjoni- 
ści żydowscy, wynosiła zaledwie
1.803 osób.

m
LORD IRWIN JAKO „P A T B łt Fa ?,U- 

L IA S“ .
Wicekról Indyj, lord Irwin, zdoław­

szy w ostatnich czasach uśmierzyć nieco 
rewolucyjne wrzenie tubylców, może o- 
becnie więcej czasu poświęcać życiu ro­
dzinnemu. Rycina nasza przedstawia Icr- 
da Irwina w otoczeniu rodziny.

co drugi dzień chodzi sobie lekkim spa­
cerkiem przez Zawrat do doliny Pięciu 
Stawów na herbatkę. Mam wrażenie, że 
m ija się z prawdą, co po lwowsku nazy. 
wa się „bu jae“ .

W ielki Staw, największe jez ioro  Ta­
trzańskie, o stalowym połysku głębi, nie 
robi takiego wrażenia, jak się spodzie­
wałem. Tu mieszka smutek i m clancho- 
Ija. I  dopiero w dalszej drodze do M or­
skiego Oka, z wyuiosłej przełęczy na 
Śwlstówce dusza zachłystuje się aż cu­
downym  w idokiem , z jednej strony na 
W ielki Staw, drzem iący w dolinie, a z 
drugiej strony na rozległą dolinę Borlo- 
kl. Tu w a rto ' pom arzyć dłuższy czas. 
wśród bezmiaru dolin i krających niebo 
w ierchów , zanim zejdzie się do M orskie­
go Oka. Dobiliśmy tam przed wieczorem, 
gdy zachodzące słońce paliło się na R y­
sach, na M ięguszowieckim  i na Mnichu. 
Rozkoszne jest schronisko nad Morskiem 
Okiem, ale zbyt drogie. Za łóżko na slry 
szku z mokrą pościelą, płaciliśmy po G il, 
od osoby. W iatr dął przez szpary stryrsz- 
ku, pościel schła na ciele, a ja  nie mogąc 
usnąć, myślałem, że 6 zł. za takie spanie 
to jest lichwa, niczem nieuspraw iedliw io­
na, nawet autorytetem Towarzystwa Ta­
trzańskiego. Złocisty poranek spędzi! 
nas szybko z niewygodnych łóżek. Pię­
kna pani W anda zrejterowala z pow ro­
tem do Zakopanego, przyłączył się za to 
do naszej wycieczki pan Adam ze L w o­
wa, przezacny człowiek, którego przysła­
ła nam chyba Opatrzność, ho swemi pię- 
niądzmi i prowiantami ratował nas kilka, 
razy w dalszej wędrówce. Znowu zatem 
w szóstkę, ale już w trzy pary ruszy­
liśmy na prawo od Morskiego, doliną za 
Mnichem do trzeciej z kole ji przełęczy 
Chałubińskiego. Przełęcz stroma, z usy­
pującym  się piargiem i dość forsowna 
(dwa kroki naprzód, jeden wstecz), ale 
po Zawracie wydaje się nam igraszką. 
Tu żegnamy się z Polską i schodzim y do 
Stawów Ciem nosnireczyńskich, należą­
cych już do Czechosłow acji. Ścieżka jest 
bardzo stroma i kamienista. Mamy ty­
siąc pociech z przekornej panny Ewy, 
która wspina się doskonale, ale schodzić 
nie umie. Całą prawie drogę odbywa w 
oryginalny i groteskowy sposób, zjeżdża­
jąc po kamieniach, żwirze i trawie o d ­
wrotną stroną medalu. Śpiewamy chó­
rem: Góralu czy ci nie żsA, narażać lak 
nagą duszę? i w rozkosznie wesołym na­
stroju schodzim y do Ciem nosmreczyń- 
skiego Stawu Niżniego, gdzie rozbijam y 
obozow isko.

W  s e r c u  T a tr .
Ten popas nad brzegiem Stawu, to 

niezapomniana chwila w m ojem  życiu. 
Jedwabiste jezioro, z niebem zatopione/n 
na dnie, wygląda jak szmaragd najczyst­
szej w ody, u jęty w klamrę ciem nej koso­
drzewiny. D ookoła  nieprzebyte ściany 
skał z potężnym Hrubym , który zda się
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C C  ylÓW J N EM  J .  '

lila  do mnie jeszcze.
MILCZ DO MNIE JESZCZE, BO Z TWOJEGO GARD ŁA 
NIE W T ID ZIE  WIĘCEJ AK SA MITNY TON. 
j ESTEŚ IA E  TURNIA POP SZCZYTEM  ZAM ARŁA, 
r,D ZIE  MIESZKA PU STKA, MILCZENIE I  ZGON,
MILCZ DO MNIE JESZCZE — CHOĆ TA K IE  MILCZENIE 
TO TEŻ DANTEJSKI 1 D ZIE W IĄ T Y - KRĄG 
G DZIE MYŚLI, CZUCIE W Ł u t Z Ą  SIĘ IA K  CIENIE 
G R Y ZĄ C  rsWE RĘCE OD PIEKIELN YCH  MĄK.
MILCZ DO MNIE JESZCZE LECZ G D Y NA TW E U ST a 
W YTŁYN IE SŁOWO, JAŚNIEJSZE OD ROS,
BE D ZlE  JUŻ WE MNIE G ŁU SZA  T A K A  PUSTA,
ŻE NIE DOLECI DO NIEJ L U D ZK I GŁOS.

„Wilhelm Imperator Rex“.
ClEKAWE INCYDENTY NA RuaRAWIE SĄDOWEJ.

[Telefonem od naszego korespondenta).

oddziela nas od całego świata, a nad ska 
(ami rozpięty baldachim  n ie ja  po k tó­
rym płynie srebrzysty obrok, podobny (lo 
pióra Archanioła, oderwanego w locie 
przez nieskończoność. Na prawo, w cze­
luści skalnej huczy dziko Ciemnosmre- 
czyńska Siklawa, orzeł zatoczył śmiały j 
luk nad skałami, a na ten w iJok rozlega 
ją  się ze wszystkich stron ostrzegawcze 
nawoływania świstaków, które dostrze­
gły krwawego w roga i m yśliwego skal 
tatrzańskich. Tow arzystw o m oje  rozla­
zło się nad brzegiem Stawu tworząc gru­
py, godne pędzla malarza. Pani Zofja  
czesze w słońcu sw oje złociste włosy, 
które wraz ze słońcem  przesypują się 
przez je j białe palce, panna Hela m oczy 
białe nóżki w Stawie i przez skaty pa­
trzy w stronę W ieliczki, która lak dale 
ko, a tak blisko, panna Ewa i Staś lot­
nik kąpią się jak  dwa greckie b «g i w nie 
hieskiej w odzie stawu i wygląnają jak 
dwa posągi z bronzu. Przezacny pan 
Adam gotuje dla nas herbatę na maszyn­
ce spirytusowej na rozgrzanie po zimnej 
kąpieli. A ja  leżę na głazie nadwoduym , 
rozgrzanym  słońcem, słucham jak tajem 
niczo plnszczą fale stawu, jak huczy w 
dali siklawa, jak  nawołują się świstaki, 
chłonę zachwyconem i oczym a bezmiar 
nirba i ogarnia mię to słoakle n iew ypo­
wiedziane uczucie „szczęścia gór", o któ- 
rem wspom niałem  na początku. I zdaje 
mi się przez chwilę, że właśnie w tym 
odludnym  zakątku nad jedwabnym  Sta 
wem Cttm nosm ieezyiiskim  jest serce 
Tatr, które nagle stało się „rozw ar­
łem " przed oczym a m oje j duszy, tonącej 
w  zachw ycie cichym  i bez granic. M o­
ment ten został jednak wnet przerwany 
groteskow ym  incydentem . Bo oto z toni 
stawu u stóp kamiennego głazu wyłoniła 
iię nagle Ociekająca wodą głowa w odni­
ka, czy człowieka i przem ówiła do 
nas prologiem  z m oje j rew ji:

W itam was, piękni panie i panowiel
Jak pow odzenie? jak szlachetne

zdrow ie?
Przecieram  oczy i widzę, że to sympa 

tyczny artysta lwowskiego dramatu Po- 
bóg Kieianowski, który przyszedł wcześ­
niej tą samą turą i n iezauważony przez 
nas w pierwszej chwili, kąpał się w sta­
wie. To groteskowe spotkanie uradowano 
jeszcze bardziej nasze uradowane dusze. 
Lecz trzeba było ść dalej, bo mieliśmy 
jeszcze dlugn drogę przed sobą przez 
przełęcz K oprową ao Stawu Popradzkie­
go. Ciemno już było, gdy dobiliśim  do 
schroniska przy jeziorze Popradzkim. 
Nocleg w -sch rjn isk u  przytulny, suchy i 
n ic drogi (1 zł.) w ięc spaliśmy jak ka­
mienie. obciążone ponadto świetnem pi­
wem Popradzkiem ,

Brak m iejsca nie pozwala mi opisać 
cudnego widoku z przetoczy K oprow ej, 
zasypiającego wśród skat zimnego jez io ­
ra H lnbowego, ani wszystkich cudów  na 
szef dalszej drogi przez Jezioro szczyrb- 
skie, Sm okow iec. Łom nicę Tatlrzańską, 
Groty Bietskte 1 Jaworzynę aż do Zako­
panego. W idzieliśm y^cztery kozice, pa­
sące się pod przełęczą Koprową, w idzie­
liśm y wille i pałace szczyrbskie, odbite 
jak kolorow a bajka w jeziorze, n ieboty­
czne szczyty Gerlachu I Łom nicy, skąpa­
ne w  chmurach i wszystkie cuda połud­
niow ego stoku Tatr, pachnącego żywicą 
i słońcem. Na zakończenie jedna prze­
stroga dla turystów, przechodzących na 
stronę czeską: brać ze sobą dużo pienię­
dzy, bo nasi pobratym cy łupią skórę tu­
rystom, jak  mogą, a czeskie uzdrowiska 
podtatrzańskie są chyba najdroższe na 
świecle. I gdyby nie nasz wybawca, przy 
padkowo spotkany, złoty ch łop pan A- 
dam, bylibyśm y zginęli w Czechosłow a­
cji z giodu, pragnienia i zmęczenia. Bo 
w górach ma się apetyt ogrom ny i prag­
nienie niezmierne.

H enryk Zbirrzchowski.

STRAJKI I LOKAUTY W 1929 R.
Warszawa, 9. września. (Z). GL 

urząd statyst. o,pracował dane doty­
czące strajków i lokautów w r. 1929. 
Ogółom było 499 strajków w 4 tys. za­
kładów pracy. Strajkowało ogółom 
255 tys. osób, co spowodowało straty 
około miljona dni roboczyeh. Lokau­
tów' było 5, obejmujących 29 zakła­
dów. Strajki miały nodkład ekono­
miczny.

Warszawa, 9. września. (Z) W cza­
sie głośnego procesu b. cesarza Nie­
miec Wilhelma przeciwko Ewaldowi 
Menulowi, wydawcy berlińskiemu, o- 
skarżonemu przez b. Kaizera o znie­
sławienie, zdarzyło się wiele cieka­
wych mcynentdw, skrupulatnie. spisy-, 
wanych przez prasę niemiecką, W il­
helm podpisał wszystkie podania, li­
sty i dowody rzeczowe, przedstawione 
sąduwi „W illom  Imperator Rex“ , 
widocznie zapominając, że wskazówka 
dziejów pognręła w niepamięć te cza­
sy, Lecz sąd republikański zignorował 
ten „głośny** tytuł i nazywał W ilhel­
ma w czasie procesu osobą prYwatną, 
przysądzając ain 1.200 marek odszko­
dowania od Mendla i oświadczając, 
że oskarżenie Wilhelma o celowe 
przyjmowanie wadliwych armat w ce­
lach zysku jest ossczeistwom. Mendel 
po wysłuchaniu wyroku zaprotestował, 
twierdząc, że cale oskarżenie jest nie- -

W iedeń, 9. września. (PAT). E. 
Kass zamieszcza w „Umsehau" intere­
sujące uwagi o ruinach w Puńia 
Punku w pobliżu miasta Tihuanaka 
w Roliwji, w pobliżu linji kolejow ej 
Le Pax Guaąui, na 3.838 m. ponad po 
ziomem morza Ruiny w Puma Pun­
ku uważa Kass za mauzoleum przed­
historyczne, w którein chowano praw 
dopodobnie członków kasty' kapłań­
skiej. Mauzoleum świadczy o wielkiej 
kulturze artystycznej ówczesnej lud­
ności. Uderzającem jest odnalezienie 
ornamentów greckich, jakoteż deko­
racji w formie krzyża. Opierając się 
na pomiarach i spostrzeżeniach prof. 
Poznańskiego w La Pax, twierdzi p. 
Kass, że w czasach przedhistorycz­
nych jezioro Titikaka zajr/ow ało ob ­
szar o wiele większy, niż dzisiaj i two 
rzyło ono powierzchnię wodną dłu­
gości 1.300 kim., szerokości 200 kim 
Ślady ówczesnych brzegów  są jeszcze 
dziś widoczne- Klimat był wówczas o- 
ceaniczny. Podczas gdy dziś mieszka 
tam nieliczna ludność indyjska, ongi 
obszar cały był gęsto zamieszkały 
przez miłjonową ludność o wysoce 
rozwiniętej kulturze. Z tych czasów 
pochodzą zagadkowe murowane tera­
sy na stokach górskich w Bnłiwji i 
Peru przeznaczone do uprawy zboża.

Cały ten kwitnący kraj został, 
jak twierdzi Kass, zniszczony w ciągu 
jednej nocy olbrzymim zalewem wo­
dy. Na dowód tego przytacza fakt, że 
linja daw nego brzegu jest pod Oruro 
0,84 m. niższą od pow ierzchni jeziora 
Titikaka, natomiast 0.52 m. wyższą

i

słuszne, gdyż rkaiga jest podpisana 
przez niejaKiego 'Wilheima Imperatora 
Rex, co jest naigrywaniem się z Hfe- 
publiki niemieckiej. Prezes sądu z 
wielkim szacunkiem zwrócił się w 
stronę pełnomocnika Wilhelma i o- 
świaaczył, że sKarga powinna oyc pod­
pisana: Wilhelm, książę pruski. W iel­
ka awantura ■wybuchła, kiedy pełno­
mocnik adwokat Paweł Bluch przez 
cały czas mówiąc o swoim klijencie 
tytułował go: „mój cesarz, nasz naj­
jaśniejszy par’ . Kiedy sędzia obawia­
jąc się awantury ze strony obecnych 
na sali socjalistów, zwrócił uwagę 
Blochowi na istnienie Republiki w 
Niemczech, doczekał się następującej 
głośnej odpowiedzi: „Cesarz Wilhelm 
jest i pozostanie moim cesarzem, Ża­
łuję tylko, 2e nie jros&ostal także pań­
skim'*. Zebrani na sali w wrnlkie ilo­
ści b. wojskowi i damy przyjęli o- 

■ świadczenie to z wielkiem uznaniem.

od powierzchni dzisiejszego Lagos 
Poro. Linja brzegu spada tedy z pół­
nocy na południe w kierunku pochy­
łym. Niezwykły ten fakt da się wytłu 
maczyć jakąś olbrzymią katastrują 
geologiczną. Z jakiegoś nieznanego 
powodu nachylił się skośnie konty­
nent amerykański, skutkiem czego 
olbrzym ie fale wody zalały cały ten 
wieifci obszar. Że katastrofa ta wyda­
rzyła się w nocy i że nikt prawie z 
ludności nie ocalał, dowodzą metrowe 
warstwy kości ludzi i zwierząt, mię­
dzy innemi kości wy marlyeh gatun­
ków zwierząt, jak np. toxodonta.

Katastrofa ta przeszkodziła też wi 
docznie ukończeniu budowy mauzo­
leum w Puma Punku. W śród ruin 
stoją rzędem kamienie, oczekując 
obrobienia, a obok nich dłuta i p izy- 
rzady murarskie. Żadne podanie, 
żadna wskazówka nie naprowadza 
na ślad, jaką to była owa ludność, 
która zginęła w nurtach fal Kto wie, 
czy katastrofa ta nie pozostaje w 
zv iązku z zatonięciem w ciągu jedne 
go dnia i jednej nocy legendarnej 
Atlantydy.

—— o---- -
ŚMIERĆ W  CZASIE PRAC W YK O PA­

LISKOW YCH.
Budapeszt, fi. września. (PA T) W  cza 

sie prac w ykopaliskowych nad brzegiem  
rzeki Tissy, usunęła się ziem ia, grze­
biąc na śmierć kustosza budapeszteń­
skiego Muzeum Narodowego dra Akasiu 
sa Szallay. Był on znanym arcneologiem  
nietylko' w kraju, ale i zagranicą.

■— o -

ODZNACZENIE RYB A  . O i R U T O Ń -  
SKICH Z A  RATOW ANIE STATKU POL 

SKIEGO. ^
Paryż, 9. września. (P a  1) W Guilvi- 

nec, maiem bretońskiem  miasteczku, 
którego mieszkańcy brali tak wybitny 
udział w ratowaniu polskiego trójmasz­
towca „D ar Pom orza" podczas burzy 
szalejącej u brzegów  Bretonji w stycz­
niu br., odbyła się uroczystość w ręcze­
nia srebrnych i bronzowych krzyżów za 
dugi tym z pośród m iejscowych ryba­
ków, którzy w powyższej akcji ratunko­
wej specjalnie się odznaczyli. O godz. 11 
rano tłum okolicznych m ieszkańców ze­
brał się na placu Oceanu, gdzie nu pizy 
branej francuskiem i i polskiem i flaga­
mi narodowem i estradzie, wśród p ized- 
sław icieli w iedz m iejscowych zasiedli 
delegaci rządu polskiego w osobach pp. 
Ottona WTecławowicza, radcy na ldlow e- 
go  przy ambasadzie polskiej w  Paryżu, 
oraz p. W im arza, konsula Rzpltej w F a- 
wrze. Dekoracji odznaczonycb cirkońał 
Konsul Winkarz, poczeni po -y fu ch a- 
niu pięknych okolicznościowych przemó 
wień, podkreślających przyjaźń polsko- 
francuską, wśród dźw ięków  „M arsyljan- 
k i“  i poiskiego hymnu narodow ego u for­
m ował się pochód, który przeszedłszy 
przez całe m iesteczko, asystował p izy  
składaniu przez konsula W m iarza pięk ­
nego wieńca u stóp pom nika Ofiar m o­
rza O godz. 1 odbył się bankiet, przy 
udziale przedstawicieli.* wszystkich sfer 
m iejscow ego obywatelstwa.

 o-----
RZUMILI SIĘ POD POCHĄG

Będzin, 9. września. (PAT) Na to- 
rze kolejowy rn między Gołonogiom a 
Ząbkowicami miały miejsce w  tych 
dniach dwa wypadki samobójstwa, 
mianowicie pod pociąg osobowy rzucił 
się lB-letm nezseń VII oddziału szkoły 
powszechnej Jan Krupa Koła f  paro­
wozu zmiażdżyły mu głowę i odcięły 
ręce. W drodze do szpitala Krupa 
zmarł, Powodem samobójstwa miało 

| być to, że rodzice kazali się chłopcu 
uczyć w dalszym ciągu.

Drugi wypadek targnięcia się na 
życie miał miejsce w pobliżu lasu pod 
Gołonogiem Niejaka Mautalska z Czę­
stochowy w chwili zbliżania się po­
ciągu osobowego położyła sie na torze. 
Maszynista jednak spostrzegł zamiar 
dziewczyny i pociąg w porę zatrzy­
mał. Desperatka doznała tylko lek* 
kich obrażeń cielesnych.

 o——
PRZEKAZY POgZTOWE DO 2.000 ZŁ.
(Telefonem  od naseego korespondenta i.

Warszawa, 9. września. (Z) Roz­
porządzeniem Ministra poczty dopu­
szczone będą obecnie przekazy poczto­
we i telegraficzne do kwoty 2 tys. zł. 
na jednym przenazie, jak również 
obciążone pobraniem przesyłki listów 
wartościowych lub paczki do 2 tys. z4

-r 0--------
PO ŻA R  W  LUBSZY.

Stanisławów, fi. września. (PA T) D. 
8, bm. o godzinie 21 spłonęła w  Lubszy 
pow. Rohatyn Kropa ze zbójem  i m ły­
nek do czyszczenia zbuza własność Leiby 
Berischa. Szkoda w ynosi około 25.0U0 
zł. W ynik dochodzeń nie ikojiczony 
wskazuje na to, iż w danym rypadku 
nie zachodzi akt sabotażu.

 O-------
SENAT GDAŃSKA W Y R A ŻA  SWE 

UBOLEWANIE.
Gdańsk, fi. września. (PAT) W sku­

tek ponow nego uszkodzenia polskiej 
skrzynki pocztowej w Gdańsku przy pla­
cu Heveliusa w nocy z soboty na n ie­
dzielę, wyraził Senat woln. miasta Gdań 
ska w dniu dzisiejszym swoje ubolew a­
nie, oraz zawiadom ił, że poddał polskie 
skrzynki porztowe pilnej obranie poli­
cyjnej oraz specjalnej opiece.

Tragedia jednej nocy...
WŚRÓD RUIN MAUZOLEUM PRZEDHISTORYCZNEGO.



Isr. M o o o „G A Zl" i A POUAMNA" z dnia 11. września 19‘30. Str- 7
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łliieczka z domu rodzi­
cielskiego, czy porwanie? Zagadkowe znikniecie
urodziwej Gireli. Policja prówadżl w tej sprawie dochodzenia

ETTIN6£R,« B A L S A M  n a  -  -  •
- - - ODCISKI

Lewów, 10. września.
(—) W ielką sensację wśród mie­

szkańców ul Kuszewicza wywołało 
zniknięcie niezwykle przystojnej pan 
ny, 21-letniej Gizeli Mii nze równy, z za 
w odu krawczyni, córki kupca, Izaka 
Munzera, zam. przy ul. Kuszew icza 
10. Panna Gizela> urodziwa szatynka, 
ciesząca się najlepszą opinją wśród 
swoich znajomych, była wzorem 
wszelakich cnót panieńskich, to też 
nic dziwnego, że gdy przed 14 jeszcze 
dniami znikła z domu, fakt ten wywo 
lał olbrzymią sensację. Rodzicie w 
pierwszej chwili przypuszczali, że 
córka ich znajduje się u krewnych, 
to też zrazu nie czynili żadnych lcro- 

•' ków dla odnalezienia jej. Kiedy jed­
nak m inęło szereg dni, a o ich Gi- 
zeli ślad zaginął, zaniepokojeni ro­
dzice zwrócili się do policji z prośbą 
o pomoc, zwłaszcza, że natrafili na 
pewne ślady, wskazujące, że ze znik­
nięciem  Gizeli Miinzerówny łączą się 
jakieś zagadkowo przejścia.

W  realności przy ul. Kuszewicza 
10, zamieszkałej przez Miinzerów, 
mie&zka również stolarz, Hryć Mar­
tyn, człowiek żonaty, z którym ostat­
nio widywano kilkakrotnie pannę Gi

NADESŁANE.

Czas rozpocząć 
gimnastykę!

STANISŁAWA kOHlÓWNA
pow róciła  z zagranicy i prowadzi

Kursa Gimnastyki
d la . dorosłych  i dzieci od 15 września 
s y s te m e m  l"  tn s o n d ie c h  i d u ń s k im  
p r z y  i lu s t r a c ji  m u z y c z n e j .  Dla P. T.

urzędniczek znizki i kurs w ieczorny.
Zgłoszenia Domagaliczów 5. Tel. 73-07. 

O P E R A T O R

Dr. Zygmunt Chrapek
p o w r ó c i ł

i ordynuje od 3 - 5 .  ul. Friedrichów 2.

S p e c ja l is ta  c h o ró b  s k ó rn y c h  
i w e n e r y c z n y c h

dr. Kauczyfiski
UL. JAGIEt LOŃSKA 8

p o w r ó c i ł .  8034

P O D A R U N E K  D L A  P A Ń !
Z powodu likwidacji fabryki objąłem 
sprzedaż pięknych modnych torebek 
damskich od zł. 3— 15. Rudolf Fluhr, Le­

gionów' 21. Hotel Bristol.
7382-10

»       1

Podziękowanie.
Drom Janinie i Kazim ierzowi Olsze­

wskim za ich pełen poświęcenia ratunek 
okazany w  ciężkiej chorobie ukochanej 
Córki i Siostry naszej śp. M srji Duszyń­
skiej, dr Ignakowiczowf i wszystkim 
K olegom  Lekarzom ; Przew ielebnem u 
Duchowieństwu, tudzież tym wszystkim, 
którzy uczestniczyli w  oddaniu Jej o- 
statniej posługi i okazali nam tyle ser­
ca w ciężkich chwilach —  składa ser­
deczne „Bóg zap iać";
3042 Rodzina.

zelę. Interpelowany Martyn wyraził 
się wobec kilku osób, iż w ie, guzie 
się znajduje Gizela, ale nie powie. 
Rodzice zaginionej dowiedziawszy się 
o tem wynurzeniu Martyna, donieśli 
III Komisarjdtowi, dokąd Martyna 
wezwano i poddano przesłuchaniu. 
Tam Martyn jednakże wszystkiemu 
zaprzeczył tak, że musiano go zwml-

nić, a sprawa odnalezienia . zaginio­
nej Gizeli nic ruszyła w;cale z miej­
sca. Zagadkowe zniknięcie panny Gi 
zali, oraz tajemnicze słowa stolarza 
Martyna nadają tej sprawne posmak 
jakiejś afery, którą obecnie na sku­
tek interwencji upioszonego przez ro 
dzinę adw dr. Lachsa, zajmie się Wy 
dział śledczy.

Stare dwa akty sabotażu.
Zorodniczy zamach iri pociąg bukareszteński

UnieruŁfiomienpe zwrotnicy na Dworcu Głównym.
Lwów, 10. września.

(—) Wczoraj wieczorem wydarzyły się we Lwowie dwa akty sabo­
tażu, które śmiałością przewyższają wszystkie dotychczasowe próby ter­
roru, dokonywane przez elementy wywrotowe. Na szczęście zamachy sa­
botażowa zostały w porę spostrzeżone i dzięki temu nie doszło do kata­
strof, które mogły przybrać nieobliczalne rozmiary. Oto około godz. 7 wie­
czorem posterunkowy w KulparWwie w czasie patrolu tuż obok mostu 
Kulparkowskii go, obok budki nr 5 spostrzegł na torze wielką prze­
szkodę, zrobioną z kamieni i drewnianych podkładów', ułożonych na szy­
nach. W  chwilę później torem tym miał nadjechać pociąg pospieszny 
w stronę Bukaresztu. Posterunkowy natychmiast zaalarmował władze ko­
lejowe i przy pomocy przysłanych z dworca glownego robotników prze­
szkodę usunięto. Niemal równocześnie spostrzeżono drugi akt sabotażu 
na dworcu głównym, gdzie nieznani sprawcy na linji kolejowej Lwów— 
iSknilów przecięli t. zw. drutaciąg do zwrotnie, przy pomocy którego me­
chanicznie jdbywa się przesuwanie zwrotnic. Sprawcy przez przecięcie 
drutociągu zamierzali unieszkodliwić normalne używanie w^otnic i ao- 
prowadzić w ten sposób do katastrofy; Uszkodzenie to natychmiast na­
prawiono. Równocześnie władze policyjne wdrożyły dochodzenia. — Oba 
te fakty wywołały w mulcie wielkie oburzenie.

usuwa radykalnie bez bolu uporczywa 
n a g n i o t k i  i zgrubiałe na skórk i .

S k ła a  I w y r ó b

Apteka M . P T T IN G E R A
Lwów, plac Gołuchcwskich.

o788

Samobójstwo na cmentarzu 
Łyczakowskim.

Lwów, 10. wrrześnia.
(— ) Ubiegłej nocy na cmentarzu 

Łyczakowskim popełnił samobójstwo 
funkcjonarjusz kolejow y Stanisław' 
Seńkowski. Denat pozostawił kartkę, 
na której napisał, że śmierć jego 
niech mają na sumieniu ci, którzy go 
szykanowali. Lekarz dzielnicy pole­
cił zwłoki odstawić do instytutu me­
dycyny sądowrej. Dochodzenia wT toku-

Napad rabunkowy.
Lwów. 10. września.

(—) Pizedw czoraj wieczorem  Mi­
chał Skab i Józef Radzik z Ostoburza 
(pow. Rawa Ruska) napadli na powwa 
cającego z pola Wasyla Bucamę i po 
ubezwdadnieniu go, zrabowali mu 37 
zł. wr gotówce. Rabusie zostali ujęci.

B. asystent kl. chor. 
skórnych i wener.

Sykstuska 4 «
8061 ord. od 9 -  rO i

Dr.F.MflHL
Telef. 20-43. 

2— 5.
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Spiesz się pani
p o  a k s a m itn y  k a p e lu s z  do firm y

8057 E. iEFPERT, Fredry 9,

Skrytobójczy strzał 
przez okno. Nieboraczek zaMI
S W £ & 0  t ^ Ś C ia L Czisiais^nieorzeg ?ądem przysięgłych

Lwów, 10. września.
(— ) W Siedliskach (pow. Rawa 

Ruska) parobek Wasyl Nieboraczek 
ożenił sii z córka gospodarza Stefana 
Hryciowa i z chwila ożenku zamiesz­
kał u teścia i razem z nim zaczął gos­
podarować. Po roku już stosunek mię­
dzy teściem a zięciem oziębił się, oo- 
wstawmły zatargi na tle majątkowem, 
albowiem zięć mimo zapisania mu 
połowy majątku w formie aktu darowi­
zny, domagał się wydzielenia mn za­
pisanej części, czemn teść sprzeciwiał 
się, uważając, że wspólna gospodarka 
przynoś' większe korzyści. Zatargi te 
przybrały na sile, aż wreszcie na dwa 
tygodnie przed Świętami Wielkanoc- 
neiiu b. r. Wasy Nieboraczek porzucił 
dom teścia i żonę i zamieszkał n swo­
jej rodzimy. Od tego dnia publicznie 
odgrażał się swemu teściowi, że go 
zabije, a nawet po nocach śledzi! go 
i podpatrywał pod oknami domu teścia.

Wieczorem dnia 3. maja bież. roku 
Hryciów udał się w oględziny do gos­
podarza Iwana Gnrasza, przywiózłszy 
ze sobą kilka bntelek piwa. W trakcie 
gdy Gurasz i Hryciów zabierali się do 
wypicia piwa. naqle pall przez okno 
strzał, który ugodził Hryciswa. Hry- 

S ciów zdołał wypowiedzieć lylko słowa:

„A to meni daw —  noczem zakończył 
życie. Strzał spowodował wybicie szyb 
i zgaśnięcie lampy. Gurasz w pierw­
szej chwili rzucił się na ratunek Hry- 
ciowa, jednak bezskutecznie.

Na miejscu czynu następnego dnia 
rano policja znalazła ślady stóp 
sprawcy, a poprowadzony tymi ślada­
mi pies policyjny zaprowadził policję 
do mieszkania zięcia denata Wasyla 
Nieboraczka, którego też pod zarzutem 
tej zbrodni aresztowano. Poza śla­

dami. które zaprowadziły pobeję do 
mieszkania Nieboraczka, zebrano prze­
ciwko niemu ca*y szereg dowodów po­
średnich i w rezultacie Prokuratura 
wygotowała przeciwko niemu akt 
oskarżenia w  kierunku zbiodni skry­
tobójczego morderstwa. Dzisiaj Niebo­
raczek stanie przed sądem przysię­
głych, przed Trybunałem pod prze­
wodnictwem prezesa Antoniewicza. 
Oskarżonego bronić bedą adwokaci dr, 
Macielm3ki i dr. Szymon Weiss.

Policjant strzelił do złodzieja
RANIĄC GO CIĘŻKO W  

Lwów, 10. września.
( _ )  W czoraj w nocy policja pow. 

rzeszowskiego urządziła obławę, szu­
kając Ignacego Skowrona, który po­
pełnił rabunek i szereg kradzieży. 
Skowron otoczony przez posterunko­
wych strzelił dwa razy z rewolweru 
do posterunkowego Pałki, przyczem 
'eden strzał trafił w ładownicę u- 
szkadzając znajdujące się wr niej na­
boje. Wówczas to przodownik Zając 
strzelił do zbrodniarza z karabinu i 
zranił go ciężko w nogę poniżej kust-

m m  PONIŻEJ KOSTKI.
ki, poczem ujętego oddano do szpi­
tala więziennego w Rzeszowa je.

' I a t a r ó w
nad Prutem.

PENSJONAT ZOFJOW KA 
poleca p ok oje  lasne, ogrzewalne, z cał­
kow itym ,^czterokrotnym , bardzo smacz­
nym i obfitym  wiktem po 10 ił. dziennie. 
Pianino, radjo, bibljoteka, auto. W ia d o­

m ość w  m iejscu. 3940



„G AZE TA  PORANNA" 7 dnia 11. września 1830, Nr. 9335

Romantyczne dzieje miłości.
DZIWNY SPLOT SENSACYJNYCH ZDARZEŃ.

(G o ryciny na str. 1).
^  Lwów, 10. września.

(= ) . O ciekawym wypadku rozpi­
suje się obecnie prasa amerykańska.
Jim Kent w Chicago wynalazł nowy 
typ auta i miał nadzieję, że na wiel-= 
kich wyścigach w Kałiforni uzyska 
■pierwszą nagrodę w wysokości 5 ty­
sięcy dolarów. Kierowała nim w tym 
wypadku nietylko szlachetna ambicja, 
ale również miłość. Zakochał się mia­
nowicie w córce bogatero fabrykanta 
Johna Horwardta, w ktorego przedsię­
biorstwie pracował jako 'Zwyczajny ro­
botnik. Jim zapoznał się z piękną Do­
rotą i zyskał jej wzajemność. Owa 
znaczna suma bardzoby im się przy­
dała! Młodzi, obawiając się rozłącze­
nia, utrzymywali na razie swą miłość 
w tajemnicy, zwłaszcza, że Howardt 
pragnął wydać swą córkę za zamoż­
nego przemysłowca Gordona Traska, 
z  którym Dorota była nawet ołicjalnie 
zaręczona.

Ale niebawem cała spTawa się wy­
dała. Mianowicie pewnego razu Doro­
ta wybrała, się z Jimem do kina. Tutaj 
zobaczył ich Trask i zażądał od Jima, 
aby natychmiast się oddalił. Z trudem 
zdołała dziewczyna rozłączyć rozgnie­
wanych mężczyzn. Tra9k udał się je­
dnak natychmiast do fabrykanta i u- 
wiadomił go o tem spotkaniu. Howard 
zawezwał do siebie Jima i kpiąc sobie 
z niego, oświadczył, że tylko w tym 
wypadku odda mu swą córkę za żonę, 
jeśli Jim rzeczywiście

odniesie zwycięstwo 
na wyścigach w Kałiforni na maszynie 
6wojej konstrukcji.

Jim z wielką gorliwością zaczął się 
teraz przygotowywać do tych wyści­
gów. Ale w przededniu tego turnieju 
napadło nań kilku

zamaskowanych złoczyńców, 
którzy związali go i ulokowali w pi­
wnicy, ażeby uniemożliwić mu udział 
w wyścigach. Jim jednak zdołał się z 
więzów wydostać i w ostatniej chwili 
zjawi! się na arenie, tak, że rzeczywi­
ście odniósł zwycięstwo. Jakaż była 
radość zakochanych!... A fabrykant, 
chcąc nie chcąc, musiał dotrzymać 0- 
bietnicy...

Ale Trask nie dał jeszcze za wy­
graną. Pod groźbą śmierci zmusił swo-
1 H I II ■ ■ ■  ■ !   ........ — —

ją kochankę, ażeby udała się do Do­
roty i tutaj odegrała rolę porzuconej 
przez Jima dziewczyny. Podstęp się 
u d a ł, gdyż Dorota uwierzyła i 

zerwała z narzeczonym.
I niewątpliwie afera ta skończyłaby 
się tragicznie, gdyby nie to, że aresz­
towano Traskę. Okazało się bowiem, 
że Tzekom y „s o l id n y "  p rze m y sło w ie c

był przemytnikiem alkoholu. Teraz
dopiero wyjaśniła się cała sprawa i 
Jim mógł poślubić ukochaną dziew­
czynę...

Rycina nasza przedstawia kilka 
momentów tej romantycznej aiery mi­
łosnej. Widzimy zatem przedewszyst- 
kiem podobiznę uroczej Doroty. Z le­
wej u góry rysownik przedstawił scenę 
w kinie, u dołu widzimy Jima, napad­
niętego przez bandytów, oraz scenę, 
w której Trask zmusza swą kochankę, 
aby podała się za przyjaciółkę Jima...

Samobójstwo czy nieszczęśliwywypadek? śmierf z P°wodu zatrucia denaturatem.

Lwów, 10. września.
) W czoraj wieczorem  wezwano 

Pogotowie ratunkowe na pl. Strzele­
cki 1. 3, gdzie 69-letnia Anna Jordy- 
ga wypiła pół litra spirytusu denatu­
rowanego tak, że straciła przytom­
ność. Poigotowie ratunkowe po udzie­

leniu jej pierwszej pom ocy, odwiozło 
ją do szpitala powszechnego, gdzie 
ofiaTa zatrucia zmarła. Na razie nie 
stwierdzono, czy zachodzi tu wypa­
dek samobójstwa, czy też przypadko­
wego zatrucia się.

Ci, którzy ukradli
którzy kupili...

i ci,
SZAJKA ZŁODZIEJSKO-PA SERSKA PRZED SĄDEM.

Lwów, 10. września.
(— ) Przed senatem pod przewodn. 

r. Kasikowskiego stanęła wczoraj szaj­
ka wraz z paserami, oskarżona o do­
konanie wielkiej kradzieży w dniu 15. 
marca br. W skład szajki, która za­
siadła wczoraj na ławie oskarżonych 
wchodzą: Stanisław Trybala, Michał
Łańcuch, Filip Kowalczuk i Michał 
Petryła zwany „Misko Cygan", który 
zdołał zbiec. Złodzieje ci w nocy na 
16. marca dokonali włamania do pra­
cowni bielizny Jakóba Morela przy ul. 
Pełczyńskiej i skradli 260 koszul, 
zefir i popelinę, łącznej wartości 
3.400 zł. Łup ten sprzedali niejakiemu 
Żakcwi-Heldowi, ten zaś oddał go w 
ręce Benjamina Blasberga. Od niego 
towar powędrował do Leona Griin- 
steina, następnie do Michała Vogel- 
fangera, a wreszcie do Samuela Aksel- 
rada, zw. w świecie paserskim „Ru­
mun", który podobnie jak „Miśko Cy­
gan" zibiegł i ukrywa się. Policja idąc 
po nitce do kłębka aresztowała zło­
dziei i paserów i odstawiła ich do

sądu.
Onegdaj odbyła się pierwsza roz­

prawa, która został odroczona celem 
powołania świadków odwodowych, a 
wczoraj nastąpił epilog w tej sprawie. 
Po ukończonym przewodzie sądowym, 
zapadł wyrok skazujący Stanisława 
Trybalę na 3 lata ciężkiego więzienia, 
Michała Łańcucha na jeden rok, Fili­
pa Kowalczuka na 5 lat ciężkiego wię­
zienia, Żaka Helda na 8 miesięcy wię- 
zienia, Benjamina Blasberga na 214 
rokn, Grunstein i Vogelfanger zostali 
uwolnieni.

Oskarżał prok. Pauly, dwu ostat­
nich oskarżonych bronili: dr. Szymon 
Weiss i dr. Batycki. Inni oskarżeni 
stanęli bez obrońców.

Firma S. BLASBALG
Jagiellońska 4. 

poleca przyjezdnym  na Targi W schodnie 
znakomite śniadania, obiady, kolacjo 

oraz wszelkie delikatesy.
Pod zarządem S. Finkelsteina. — Lokal 

otwarty do 1 w nocy. 7196-3

I n ż . ) .  M O R A C Z E W S K I.

T a j n e  o r g a n i z a c j e :
'w to. Oollcjl przed 4 0  loty

W y j ą t e k  z  k s i ę g i  p a m i ą t k o w e j ,  w y d a ­
n e j  p r z e z  p r o f .  W .  B O R Z E M S K I E G O .

Zawstydzeni klęską u wejścia d o  sali 
„Gwiazdy", chcąc ją powetować z o- 
gniem uderzyliśmy ciupagami i tęgie­
mu kijami na policję. W jednej chwili 
policja została przyparta do drewnia­
nych sztachet. Sztachety obalono, po­
licja cofa się na podwórze „Gwiazdy". 
Z 9ali wypada kilkudziesięciu danse 
rów na pomoc policji. Tym razem by­
liśmy górą. Zdobyliśmy pięć szabel, 
kilka półksiężyców i dwa albo trzy 
czaka policyjne. Powstrzymałem dal­
szą bitwę, ustawiłem kolumnę i ru­
szyliśmy dalej na ul.. Łyczakowską. 
Tu skurczyła się nieco'nasza kolumna, 
ale zawsze zostało nas przeszło trzy­
stu. Idąc żwawym krokiem i cicho 
doszliśmy za 10 minut na ul. Akade­
micką, przed Kasyno urzędnicze, o-

słaniane przez jednego tylko „poli- 
caja". W mig wywróciliśmy go na zie­
mię twarzą do śniegu, aby nie widział 
co się dzieje. Drzwi do „Kasyna" o- 
kutych i okratowanych nie sposób 
było otworzyć, ani nie było czasu, aby 
je wywalić. Zabawa odbywała się w 
sali na pierwszom piętrze, mającej o- 
kna tylko na podwórze. Ograniczyli­
śmy się do wybicia szyb w oknach 
frontowych, cała akcja przed Kasynem 
nie trwała pięciu minut. Dalej nie by­
ło co robić, a zachodziła obawa nadej­
ścia znacznych sił policyjnych. Da­
łem tedy hasło do rozejścia się.

Z ul. Akademickiej można było 
wyjść dziesięciu ulicami. To też w je­
dnej chwili plac przed Kasynem opu­
stoszał. Widząc sprawne rozpłynięcie

Ż Y C I E  PROWINCJI.

Kronika stanisławowska.
(Od naszego korespondenta.)

Stanisławów w  wrześniu.
Asfaltowanie ulic. Zgodnie z uchwa­

lą R ady m iejskiej, powziętą na ostat- 
niem posiedzeniu w sierpniu br. przepro 
wadza się obecn ie po przeprowadzeniu 
przez Gazownię miejską koniecznych ro ­
bót instalacyjnych wzgl. konserw acyj­
nych, asfaItowanie głównych ulic miasta.

Żakow skie w ybryki n iedorostków . 0 -  
statnio w ydarzyły się przerwy w  oświe­
tleniu elektrycznem  ulic i mieszkań. Jak 
się okazało, w yw ołało je  nie wadliwe 
funkcjonow anie elektrowni m iejskiej, 
lecz w ybryki n iedorostków , którzy na 
przedm ieściach zarzucają na przewody 
elektryczne druty, pow odując temsa- 
mem uziem nienie i sprow adzając nagle 
wyłączenia w transform atorach.

Przygotow ania d o  w yborów . Uktada 
nie list w yborczych  do Sejmu i Senatu 
przez Magistrat postępuje naprzód w raź 
nem tempie. Poprzedziła je  rejestracja 
uprawnionych do głosowania obywateli 
po dom ach miasta. Do tego celu zaan­
gażowano zwyż 100 funkcjonarjuszy. 
Akcją przygotow aw czą kieruje naczel­
nik W ydziału  Magistratu radca Dr. Sil- 
berbach. W edle aproksym atywnych obli­
czeń będzie upraw nionych do głosowania 
około 32.000 osób czyli o 1500 w yborców  
więcej, aniżeli w r. 1927.

Zm arli w  Stanisławowie w  ostatnich 
dniach: Michał Bukowiecki lat 20, Stan. 
Skwarczyński 14 mies., Bron. Sołowczuk 
lat 17, Jewdocha Szczerbiak lat 72, Men 
del Zweig lat 54, Urszula J. Gomuika 
1 i pót mies., M arja Niewęgłowska lat 
35 i Pola Arbeit 4 dni.

S p e c ja l is ta  c h o ró b  d z ie c i

Dr. Artur Dortort
przeprow adził słę i ordynuje obecnie 
S t a n i s ł a w ó w  ul. Karpińskiego 5 

naprzeciw  cerkwi. 7365

Kronika przemyska.
(Od naszego korespondenta.)

Przem yśl w wrześniu.
St. przodow nik W ojciech  Idzik  zostat 

na podstawie wyniku rozpraw y przepro­
wadzonej przed sędzią s. o. Spędakow- 
skim, w  związku z zastrzeleniem majstra 
fabr. Karola Hajdasza, zasądzony na 8 
miesięcy więzienia. W ykonanie kary za­
wieszono na 5 lat. Zasądzony zgłosi! od ­
wołanie. O sprawie samej zam ieściliśm y 
niedaw no obszerną relację.

Rzadki w ypadek zatrucia trychina- 
ml, w ywołanego spożyciem  zepsutej w ie­
przowiny, stwierdzono u kand. weter. J. 
M. Rozpoznanie choroby nastąpiło na 
podstawie analizy krwi, przeprow adzo­
nej w Państw. Zakładzie Higjeny.

się pochodu, ruszyłem i ja z jedną 
grupką ul. Zimorowicza w górę. Je­
dnak akcja miała całkiem niespodzia­
nie tragiczne zakończenie. Jedna z 
grup w liczbie około 60 głów, Aleksan­
drowicza, szła przez -.pl. Marjacki nie 
myśląc wcale o rozejściu się. Szli, 
jakby nigdy nic, wśród śpiewu, nio­
sąc zdobyte czaka i półksiężyc zatkmę 
te na szablach policyjnych. Gdy do­
szli do ul. Kopernika, ujrzeli biegną­
cy  na nięh silny oddział policyjny, 
zamykający im drogę. W jednej chwili 
byli otoczeni przez przeważającą siłę 
policji. O opoTze nie było co myśleć. 
Policja odebrała im trofea i poprowa­
dziła do gmachu komendy policji o- 
bok pl. Smolki. Tu wtłoczono ich do 
eieni wjazdowej, poczem zamknięto i 
bramę od ulicy, brama od podwórza 
była zamknięta. Wszystkie wejścia z 
jSieni do gmachu pełne były żołnierzy 
policyjnych. Tak samo od obu bram 
odcinał naszych kordon policji. Gdy 
wszyscy byli już w  sieni, dokładnie 
przez policję otoczeni, któryś z żołnie-

FOPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ.

rzy policyjnych zgasił jedyną lampę, 
palącą się w  sieni. Na ten sygnał po­
licjanci dobyli szabel i zaczęli po ciem ­
ku rąbać stłoczonych w  ciasnem miej­
scu akademików.

W ten sposób policja rewanżowała 
się za przegraną pod „Gwiazdą".

Po dziesięciu minutach tej masa­
kry ktoś otworzył bramę od ulicy. W 
sieni nie było ani jednego policjanta. 
Pokrwawieni, porąbani wyszli z sieni 
rycerze tego dnia, niosąc na barkach 
pięciu nieprzytomnych z upływu krwi 
kolegów.

Na szczęście nikt nie zginął.
Na tem skończyła się sprawa tego 

dnia, który jednak zdecydował o żało­
bie narodowej.

Odbywały się wprawdzie zabawy 
publiczne, ale tylko w Kasynie woj- 
skowem, u namiestnika, w domu arcy- 
księcia, w  rusofilskim domu naro- 
dnym. Polskich zabaw publicznych ni# 
było, o prywatnych się nie słyszało.

KONIEC.
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Nieprawdopodobne a jednak prawdziwe I
W jadne-ri z Kin warszawsKicn grary jest film 8062

„POGAftfK z Ramonem Novarro
J u *  6 - t y  m i e s i ą c  b e z  p r z e r w y .

K R O N IK A
W R Z E Ś N I A  

Środa 
Mikołaja z T.

IkEDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE iiWR ArA.

-  □ -  
TEATR W IE L K I:

Środa 10. września o  godz. 8-moj w 
„M anewry „esienne", operetka w  8 akt. 
Kalmana. Wyst. J. Fcntanówny ) B. Fo- 
iańskiego. (Ceny zw ykle — zniżki wa- 
tue).

Czwartek, 11. września o godz. 8 w- 
„T rubadur", opera w  4 akt. V erdiego. 
Wyst. M. Prawdzica. (Ceny zw ykłe — 
zniżki ważne).

*
TEATR MAŁY:

Środa, 10. września o  godz. 8 wiecz. 
,.Papa-kawaler“ , kom  w  3 akt (7 obr.) 
Carpentera (Ceny zw ykłe — zniżki wa­
żne).

Czwartek, 11. września o  godz. 8 w. 
„Papa-baw aler", kom . 3 akt. (7 inr.) 
Carpentera. (Ceny zw ykle — zniżki w a­
żne).

*
TEATR ROZMAITOŚCI:

Środa 10. września o godz. S-inej w.
1 s.Zw ycięstw o" Conrarda- Korzeniowskie­

go w  oprać. scen. L. Schillera. (Ceny 
zwj.kłe -w- zniżki ważne).

Czwartek U . września 0 godz. 8 w. 
„Zw ycięstw o'" 18 scen Conrada, w ukł. 
dran.. L. Schillera. (Ceny zwykłe —  zni­
żki ważne).

*
REPERTU IR  KINOTEATRÓW.

APOLLO: ..Parada m iłości" z Mauri- 
cem  Che /a] i er, operetka film owa.

CASINO: „C o kosztuje m iłość" oraz 
„Przygoda, jeńca w ojen nego".

C0L0SSEUM : Z powodu rekonstruk­
cji Kino nieczynne.

CHIMERA: „M arnołrawny Bratanek".
FATAM ORGANA: *„'Gdy kobieta się 

zapomni". *•
KOPERNIK: D źw iękow y „T ajem nica 

lekarza".
GRAŻYNA: Szlakiem hańby".
LEW : Z powodu odnow ienia sali i fn 

stalowania aparatu dźw iękow ego kino 
zamknięte.

LUN A: „Obrońca w  m asce".
MARYSIEŃKA: D źw iękow y „T a jem ­

n ica  lekarza".
OAZA: „M iasto m iłości" i w ystęp 

Hańskiej i Kowalskiego.
PAŁACE: Operetka film ow a Straussa 

„W esele w H ollyw ood".
PASAŻ: Tom  M is oraz dodatek dźwię 

kowy.
P A N : „G rzechy Ojców".
PROM IEŃ: „Zahia, córka Szeika".
SPLENDID: „B icz Boży".
STYLOW Y: „C zarny o r z e ł1 i „W am  

piry W arszaw y".
UCIECHA: „G dzie W schód jest

WTschodcm " oraz „P at i Patachon Boha­
terowie .

Prot. Helena Milewska
rozpoczęła lekcje śpiewu i gry 
scenicznej — przygotow. do 

•opeiy i operetki. 
Zgłoszenia m>ędzy 5— 6 Dopoł 

Kraszewskiego 19. soos

O sob iste .
Dr. Ludwik Lffuterstein

spec. chorób wewnętrznych Piłsudskie 
go 16. telęlon 29—50. pow rócił. 8023

K U  iDRY, materace i pościel, po naj­
tańszych cenach poleca l-ma B Drżała, 
"horążizyzna 5, obok Kina „A p o llo " . 
Przerabia kołdry po 6, materace po 8 zł.

7432-20

„PALAIS" DE CMCE-BKI5T0L
ul. L egjonów  21.

Prawdziwy bar amerykański. 
Codziennie koncert sławnej kapeli 

fro n t Haymana.
W  n iedziele i święta Fiee-o-Coek. 

Początek o godz. 5 popoł. 7953

RYTMIKA (metodą E. Jacąna i Dole- 
roze‘a)

Prof. ZOFJa  ŚWIĄTKOWSKA 
rozpoczyna lekcje w płatek 12. b. m.

W SZKOLE MUZYCZNEJ 
S. KAJPAREK

ni. kochanow skiego 4. Tel. 85—13.
8068

Wiadomości teatralne.
Przedstawienia popołudniowe w tea­

trach m iejskich w sobotę ■ladchjdząeą
13. Lm. nie odbędą się, w  niedzielę zaś
14. bm  tylko w Teati^e W ielkim , które 
w jp e m i operetka Kalmana „M anewry 
jesienne z udziałem  J. Fontanówny i li 
Folańskiego

1 oezątek przedstawień wieczornych 
w teatrach miejskmh ma być z dniem
15. bm . przyspieszony o  pó ł go łziny i 
wszystkie w idow iska w ieczoru  rc /p o - 
iwynać się będą o godz. 7.30.

 o-----
Pamięci Sobieskiego,

Otrzymaliśmy następującą, odezwę-
Tragiczna śmie-rć Kuratora Sobiń- 

skiuiro wywołała w społeczeństwie 
polskicm odruch godny polskiej kultu- 
ry —  w  żyw y ująć pomnik postać o- 
bywaleia, co  gróźb się nie uląkł i ży­
cie da? w obronie piaw naszej Oj­
czyzny. Na wschodniej granicy Wiel­
ki i go Lwowa jest wieś Kozielniki, za 
mieszkała przeważnie przez ludność 
robi Liiczą, tak ubogą, że nie stać ją na 
szkołę. Dzieci ucz^, się tam w izbie 
stoczonej grzybem i podpartej belkami. 
W  te, to wsi obok pamiątkowego krzy­
ża z datą zoku 1840 rosną mury no­
woczesnej szkoły i ochrony imienia 
Sobieskiego. To żywy pomnik. T. S. L. 
przyjmując powierzony mu mandat bu­
dowy tego pomnika, stanęło u kresu 
sił swoich Wyciągnięte pod zrąb mary 
pochłonęły skłpdke społeczeństwa, 
subwencje TSL. i ofiarną współpracę 
ludności ICozielnik. Do nakrycia mu-' 
rów dachem potrzeba jeszcze 25.000 
z t. Dziś, gdy duchowi k-ewni morder­
ców  Sobińskiego palą nasze zagrody i 
zebrane plony, a społeczeństwo ruskie 
nie znajduje na potworne zbrodnie a- 
ni słowa potępienia, musimy odpowie­
dzieć odwetem godnym naszej starej 
polskiej kultury i ua dokończenie po­
mnika zebrać potrzebną kwotę.

Sekcja Wschodnia Zarządu Głów­
nego TSL. we Lwowie, Komitet budo­
wa szkoły im. Sobińskiego w Kozieim- 
kach.

—  -  <5------------------

11. ogćtaokraiowy Zjazd 
Komunalnych Kas Oszczęd.

W  dniach 14. i 15. bm. odbędzie się 
w auli Uniwersytetu J. K. U. Ogólno­
krajowy Zjazd Komunalnych Kas O- 
szczpdności. Ze względu na ważność 
spraw, które będą przedmiotem obrad, 
Komitet zaprosił ra ten Zjazd mini­
stra skarbu, ministra spraw wewnętrz­
nych i ministra robót publicznych, 
którzy —  o ile osobiście nie przybędą 
na Zjazd —  wyślą swych zastępców. 
Na Zjaździe wygłoszony będzi® szereg 
referatów, m. „O poiityce kredyto­
we; kaa oszczędności" wygłosi referat 
dyr. ZiobrowsLi ze Stanisławowa, a 
„ 0  roli kas oszczędności w systemie 
ceiowego oszczędzania na cele budo­
wlane dyr. Namysł z Katowic. Do­
tychczas zgłosiło się na Zjazd zgórą 
20 uczestników. Zgłoszenia napływają

dalej. Między obiadami planarnymi 
odbędą się posiedzenia komisji, gdzie 
będzie orz epr owad zon a dyskusja nad 
wygłoszonymi referatami i powzięte 
będą rezolucje.

 o —

Uchwały Magistratu.
Na wczorajszej sesji Magistratu, 

odbytej pod przewodnictwem praz. 
inż. Brzozowskiego uchwalono tn. i. 
udzielić Michałowi Serafinowi pozwo­
lenia na bućk/Wę 1-piętrowego domu 
na ul. Warsztatowej. Wykonanie nu­
ra i portjerki na cmentarzu Obrońców 
Lwowa oddano iednej z firm za suimę 
26.667 zł. 'W dalszym .̂iągu zatwier­
dzono Karząc] zenia w sprawie porząd­
ku i czystości w lokalach przemysło­
wych i handlowych, w których przy­
gotowuje się, przechowuje i sprzedaje 
aAykuły żywności. W końcu uchwa­
lono szereg spraw bieżących 

 o--------

Gmina buduje nowy dom 
czynszowy.

Na posiedzeniu Komitetu rozbudo­
wy miast, odbytem pod przewodni­
ctwem prez. Brzozowskiego uchwalono 
rn. i. udzielić gminie miasta Lwowa 
kredytu ua budowę tioian czynszowego 
w sumie 400.000 zł. Magistrat miasta 
Lwowa — juk wiadomo —  ma natych­
miast przystąpić do budowy domu 
czynszowego 3-pięlrowego na rogu ul. 
Kętrzyńskiego i Bilińskich. Dom ten 
obejmować hędzie wyłącznie mieszka­
nia 1-izbo.we

 o--------

Zapowiedź wczesnej zimy.
iTolefonem o:t naszego korespondenta).

Warszawa, 9. września. (Z) Kie­
rownik frankfurckiej stacji meteorolo­
gicznej, zajmujący się określaniem 
pogody na dłuższy okres czasu na 
podstawie swych badań przejwwiada, 
że obecna dość ciepła pogoda z ma- 
łemi przerwami potrwa jeszcze pewien 
czas, natomiast w pażdz emiku i w 
listopadzie temperatura w $ro)3howej 
Europie spadnie poniżej normalnej. 
Spodziewać się należy wczesnej zimy.

 u -

Z miasta
Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie 

się w czwartek, 11 bm o godz. 19.30. Nu 
porządku dziennym m. i. wnioski kom isji 
matki w sprawie wyboru czterech człon ­
ków  i czterech zastępców do Kom iaj: w y­
borczej okręgow ej, sprawa w yboru dwóch 
członków  i dw óch zastępców do Komisji 
okręgow ej dla powiatu lwowskiego i spra 
wa w yboru trzech członków  i trzech za­
stępców do obwodow ych kom isji w ybor­
czych. Na tajnem posiedzeniu sprawa prze 
niesienia kilku funkcjonarjuszy gm iny w 
stan spoczynku.

Tram waje a Targi W schodnie- Z wie- 
lustron otrzym ujem y zażalenia na ; niko- 
mą ilość w ozów  tram w ajow ych zdążają­
cych  na Targi W schodnie, co w yw ołu je 
rozgoryczen ie wśród pasażerów, zm uszo­
nych wiele czasu tracić na wyczekiwanie 
na przystankach. Czy by n ie można przez 
okres Targów  W schodnich  zwiększyć ilo ­
ści w ozów  jadących  na Targi W sch od ­
nie?

Zużycie w ody z centralnego w odocią ­
gi- wr czasie od 31. sierpnia do 7. bm. W 
niedzielę, 31. ub. m. zużyto 2±.080 m 3 
wody, w poniedziałek, 1. bm. zużyto 
24.900 m 8 wody, we wtorek, 2. hm. 
zużyto 23.815 m 3 w ody, w  środę, 3. bm. 
zużyto 223.671 m 3 w ody, w czwartek, 4.

mu, zuzyto 23.507 m 3 w oay, w piątek, 5. 
bm. zużyto 24.341 m 8 w ody, w  sobotę, 6. 
bm. zużyto 23.920 ms woay, w  n ieaziei^ 
7. bm . zużyto 20.095 m8 w oay.

Komunikaty.
Odczyt espcrancki. Bawiący w e Lwu- 

w ie sekretarz sekcji propagandy esperau 
ckiej Targów  Lyońskich, p. W ittlin, wy­
głosi w czw artek 11. bm. odczyt w  Języ­
ku esperanckim  w lokalu Tow. Esperan­
to ul. Bourlarda 5 pt.■ „O  użyteczności 
języka Esperanto w handlu na tła sto­
sunków panujących na Targach Lyoń- 
skich. Początek o R. 19-30 Wstęp wolny. 
Goście m de widziani. W pisy na bezpłat­
ny kurs języka Eśpeianto odbyw ają  się 
w  poniedziałki i czwartki od 20— 21.

Kurs dla pielęgniarek społecznych. 
Min. Pracy i O. S. otw iera z dniem  17. 
listopada br. przy Klinice chorób  dziecię- 
tych w  W arszawie roczny kurs dla Pie­
lęgniarek społecznych w  Stacjach Opieal 
nad matką i dzieckiem  oraz w  Żłóbkach. 
Na kurs będzie przyjętych 50 kandydatek 
w wieku od 18— 30 lat, z ukończoną 6 kl. 
szkoły średniej, z tych 40 otrzym a sty- 
pendja po 100 zł. m iesięcznie (z w y jąt­
kiem miesiąca w akacyjnego). Po szczegó­
łowe in form acje zgłaszać się należy do 
w łaściwego Starostwa pow iatow ego, wzgl. 
we Lw ow ie ao Magistratu.

Lutnia-Macierz zaw iaasm ia członków 
że w  roku jubileuszow ym  (50-lecie) oo- 
jął, w tym najstarszym w Polsce zespole 
śpiewaczym  batutę dyrektor opery Iwow- 

• skiej p. Milan Zuna, świetny dyrygent i 
subtelny muzyk. Zawiadam iając o tern 
wzywam y o punktualne uczęszczanie na 
próby w- poniedziałki i środy, a to pod 
rygorem  wykreslei)'a z listy członków. 
W pisy nowow stępującyćh cztonkow usku 
tecznia w  pow-yźsze dnie Sekretarjat To- 
warz. w  lokalu pl. Kapitulny 7 i p.

Publiczna Szkoła Handlowa Dokształ­
cająca ogłasza, że nauka odbywa się w po 
niedzialki, środy i piątki o godz. 15 W 
gmachu gimn. III, ul. Batorego.

Kronika policyjna.
(— ) W łam ania i kradzieże ur 

Osw ald Lem mel, zam. Kopernika 16. do­
niósł policji, że nieznany sprawce w ła­
mał się do je g f  mieszkania ■ ik-adl ma­
szynę „U ndew ood" wartości 1Ć00 zł. — 
Z t strychu Michaliny Iw anickiej, zam. 
Paulinów 15. skradziono wi zoraj garde­
robę wartości 655 zł. — kawiarni 
„S zkock iej" skradziono wczoraj na jzko- 
dę p. Steinberga palto wartości ',00 zł. 
W czasie jazdy tramwajem koło kawiur 
ni „W ied eń sk ie j" skradziono w czoraj 
Rom anowi Thialerowi złoty zegarek w a ł 
tości 800 zł.

(— ) K oń zabity przez autobus. Ber­
nard Buchholz, zam. przy ul. Lw iej 2. za 
w iadom i! policję, że gdy wczoraj w ieczo 
rem jechał ul. Żółkiew ską w  atronę mia­
sta nadjechał z przeciw nej strony auto­
bus, który uderzył konia jeg o  w  głow ę 
tak silnie że koń upadł na jezunię, 
a następnie przez w ezw anego akarza 
został zabity, przez co Buchholz poniósł 
szkodę na 700 zł. Autobus odjechał w 
szybkiem  tem pie w kierunku rogatki 
Żółkiew skiej tak, że poszkodowany, ant 
też św iadkow ie zajścia numeru jego nie 
spostrzegli.

(— ) Aresztowania. Do aresztów po­
licyjnych oddano w czoraj: Mikołaja
Iwaśkę za kradzież czapki, najzors 
Weitza poszukiwanego za kradzież, Ja­
ra  Skorupskiego oraz G enow efę Mrocz­
kowską jako podejrzanych o kradzież na 
szkouę Salamona Kohna, Szymona Mau- 
dla onaz Maksa Sontaga jako podejrzą 
nych o kradzież rzeczy pochodzenia woj 
sk fw ego, P iofra Pytla jako poszukiwa­
nego przez policję  w  żó łk w i za kradzież 
oraz Mieczysława Ftowalickiego jako po- 
aejrzanego o kradzież krow y na tzkodę 
Józefa Mehra

(—) N iebezpieczny s-nulek. Marja 
Luczyczko, zam. przy ul. Cerkiew nej na 
Boguanówce doniosła policji, że 19-letni 
syn je j W ładysław w niem ożliw y i po- 
sób maltretuje ją, b ije  i odgraża się, że 
ją  zam orduje.

(— ) W róg ra J jr . Marja Mazurkie­
w icz, zam Pijarów  7. doni isła policji, 
ż< Józef Kozak, w L ścicie l tej realności, 
będąc w  stanie podpitym, napadł na nią 
obrzucił ją stekiem  obelg , kopnął ją 
dwa razy w  brzuch i zagroził jej, że Je­
śli nie zdejm ie z dachu anteny to je j 
brzuch nożem  rozpruje Policja wdroży* 
ła w  tej sprawie dochodzeń5 a.
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ODPOWJEDZI REDAKCJI.
P. SI. B. we Lw ow ie. Projekt podany 

prze2 W Pana co do budow y drogi nasy­
pow ej na górę Kadecką, bezwątpiema 
przyczyniłby się do udogodnienia kom u­
n ikacji i posiada walory estetyczne, nie 
m niej jednak przeprowadzenie tego pla­
nu naraziłoby miasto na tak znaczne k o ­
szta, zwłaszcza z pow odu konieczności 
wykupna gruntu, że v: obecnem  położeniu 
gminy lie  można liczyć na jego reali­
zację.

W P an Tadeusz Pliszczak w Bolechowie
Uwagi W Pana są zupełnie słuszne.

W Pan Henryk Kotowski we Lw ow ie.
P odzielając w zupełnośsi stanowisko 
W Pana, daliśmy temu wyraz na łamach 
„Gazety P orannej'1. Zapobiec złu może 
tylko zbiorow a akcja zainteresowanych o- 
bywateli u odpowiednich czynników .

7  k r a j u .

Tajem niczy zgon profesora. Z W ar­
szawy donoszą: W  poniedziałek w go­
dzinach południow ych odnaleziono w W i­
śle przy brzegu warszawskim na w ysoko­
ści łachy siekierkowskiej zw łoki zaginio­
nego w piątek w ieczór prof. Jerzego Ra­
czyńskiego, członka warszawskiego T o ­
warzystwa w ioślarskiego. P rof R aczyń­
ski poniósł śmierć w nieznanych okolicz­
nościach w czasie przejażdżki po W iśle, 
odbytej w piątek w godzinach popołudnio 
wych. Poszukiwanie zwłok prowadzone 
przez policję  i członków  warszawskiego 
Tow arzystw a wioślarskiego, trwające 
przez sobotę i niedzielę, nie dały rezul­
tatu. D opiero w czoraj około godz. 1 p o­
południu rybak Staniszewski, zam ieszkały 
na Saskiej Kępie, łow iąc ryby w W iśle, 
zauważył topielca w kostjuinie w ioślar­
skim Rybak w yłow ił zwłoki i przew iózł je 
łodzią do kom isarjatu wodnego, gdzie 
stw ierdzono tożsam ość topielca. Po ba­
daniach prokuratora i kom isji sądnwo- 
lekarskiej, zw łoki będą wydane rodzinie. 
Okoliczności w śród Których zginął prof. 
Raczyński, nie są jeszcze w yjaśnione.

K Ą C I K  R A D J O W \
PROGRAM AUDYCJI KADJOWYCH.

Środa dnia 10. września 1930.
LW Ó W  11.58 Sygnał czasu i hejnał

1.2.05— 13.30 Koncert z płyt gram ofon. 
17.35 Transm isja z W arszaw y: „R ad jo - 
kronika" wygłosi Dr. M arjan Stępowski
18.00 Transm i«ja z W arszaw y: Koncert
popularny orkiestry P. K. pod dyr. Józe­
fa Ozim ińskiego: 1) F. F iotow : Uwertura 
do op. ’ „ M arynarze ', 2) S. M ercadante: 
Introdukcja 'i chór z op. „P rzysięga", 3) 
V. E. Nessler: Urywek z op. Trębacz z 
Sakkingen", 4) G. Donizetti: Cavatina z 
op. „K rzyżow cy", 5) E. W . Korngnld: 
Antrakt z Pantom iny „Bałwan ze śnie­
gu ', 6) M. Rim skij-Koirsaków: Pieśń in­
dyjska z op. „S ad k o" 7) H. Bcrlicz: 
W stęp do op. „„T ro ja n ie  w Kartaginie",
8, Hr. Hilmar: Staroczeska polska, 19.00 
Rozm aitości, kom unikaty oraz koncert z 
płyt gram ofonow ych, 19.20 Transmisja z 
Krakowa: „O dczyt pt. „P ud  polską ban­
derą do A fryk i" wygłosi p. Michał Rusi­
nek, 20.00 Transm isja z W arszaw y: Pra­
sowy dziennik rad jow y. 20.15 Transm i­
sja  z W arszaw y: Koncert solistów. W y ­
kon aw cy : Janina Fam iiier-Hepnerowa
(fort.), Adam Dobosz (tenor) i prof. Lu­
dwik Urstein (akom p.). I. a) W . A. M o­
zart: Fantazja C-molI, bl J. H aydn: W ar-

^iljonowe transakcja w Yac;. na Targach Wschód.
L w ó w , 10. września.

Z okazji odbywającego się we 
Lwowie w  związku z  wystawą jaj- 
czarską międzynarodowego kongresu 
importerów. jaj zawarto transakcję na 
dostawę oaoło 51 wagonów jaj, warto­
ści 1 miljona złotych.

Zebrani przedstawiciele dziewięciu 
krajów przyjęli za zasadę stworzenia

przy Targach Wschodnich stałego tar­
gu i działu ja jczarsk iego , mającego 
obrazować doroczne postępy w dziele 
technicznej selek cji, manipulacji, oDa- 
kowania, przechowywania i transportu 
ja j oraz statystyki handlu międzyna­
rodowego. Targi Wschodnie są zatem 
pierwszym targiem świata, który bę­
dzie dział taki stale posiadał.

6 ŁEŁDY.
G IEŁD A LW OW SKA.

Lw ów , 9. wrześnią 
Obroty nieco zwiększone.
Tendencja utrzymana.
Usposobienie spokojne.

OBROTY GIEŁDOWE.
Lwów, 9. września.

5 proc. Konwers. 55; 4 proc. Tow.
Kred. Ziem. 17.50; 4 proc. żkeyjnego
Banku Hipot. 48.50; Gazy wschodnie 
19.25— 19.50; Inwest. 113.

G IEŁD A ZB O ŻO W A
Lw ów , 9. września 

Sytuacja bez zmiany.
Tendencja nadal zniżkowa. 
Usposobienie słabe.

GIEŁDA WARSZAW SKA. 
W arszawa 9. września. (PAT) 4 proc. 

poż. inwest. 112 i 3 czw. 6 proc. poż. d o ­
larowa 5(5 i ćw . 5 proc. poż, konwers. 55 
i pół, 7 proc. poż. stabiłiz. 87, 10 proc. 
poż. kolejow a 103 i pół, 8 proc. Listy z 
Banku G. Kr. 91.

W aluty i dew izy: D olary 8.88, Gdańsk 
172.89, Londyn 43.25, N. Jork 8.8S.8, Pa­
ryż 34.92, Praga 26.40, Szwajcarja 192.59, 
W iedeń 16.6C W łochy  46.72 Rerlin 212.18 

W arszawa 9. września. (PAT) Bank 
H andlowy w ąfsz. 108. Bank Polski 167 i 
pół, W ysoko 140, L ilpop 25 i pół, Haber 
busch 120.

GIEŁD A WIEDEŃSKA.
W iedeń, 9. września. (PAT) Nowy 

Jork 704.50, Berlin 168.18, Paryż 27,66, 
Medjołan 36.97, Belgrad 12.50, W arsza­
wa 79-13— 79.50, Zurych 136.80, Praga 
20.93 3/4, Budapeszt 123.70, Karpaty 
3.95, Galiz. M ontanwerke 12.50.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych 9. września. (PAT) Paryż 20.23 

Londyn 25 05 i 5 ósm. N. Jork 5.15 35 
Bruksela 71.90 W łochy  26.99 i pół Am ­
sterdam 207.45 Berlin 122.79 W iedeń 
72.79 Sztokholm  138.45 Oslo 137.95 Ko­
penhaga 137.9o Sofja  3.73 i 1 czw. Praga 
15.29 i pół W arszaw a 57.70 Budapeszt 
90.25 B iałogród 9 12 i 7 ósm. Ateny 6.69 
Konstantynopol 2.44 i nół Rukareszt 3.07

ja cje  f-nioll,a'e) D, Scarlatti. Pastorale i 
Capriccio odegra p. Fam iiier-Hepnerowa, 
2) A rje  odśpiewa p. A. D obosz. 21.00 
Transm isja kwadransa literackiego z 
W arszaw y: Adam Grzymała-Siedlecki:
„Jak kradłem owies ze starszym żołn ie­
rzem B oligłow ą". 21.15 Dalszy ciąg kon­
certu z W arszaw y: 3) Pieśni odśpiewa p.
A. D obosz, 4) Fr. Chopin: a) Polonez cis- 
moll, b) Mazurek a-m oll, op. 17 Nr. 4. c) 
Ballada F-dur, d) 2 etiudy f-m oll (Nr. 1
i 21, e) N okturn Des-dm-, op. 27 Nr. 2, 
f) W alc As-dur, op. 34 Nr. 1. 22.00 Trans 
misja fejletonu z W arszawy pt. „P ierw ­
sze starcie" wygłosi por. Karol Koźm iń­
ski, 22.15 Transmisja kom unikatów z 
Warszawy, poczem  koncert z płyt gram., 
23.u0— 24.00 Muzyka taneczna z „B aga­
teli .

HELSINGFORS 18.35 Recital fortepia 
nowy. W  program ie utw ory Chopina. —  
BRATISLAW A 19.35 Godzina Chopina. 
W yk. Knechtsberger-Sm idżarowa (fort.). 
W ROCŁAW  19.00 Koncert ludowy ka­
peli górników, DAVENTRY 21.00 W ie ­
czór Bacha pod dyr. sir H enry‘ ego W no- 
da, SZTUTGART 22.00 Pieśni francuskie 
odśpiewa .Jella Braun-Fernwald HAM­
BURG 16.00 Koncert w iolonczelisty Ar- 
lura Troestera z udz. radioork. pod dvr. 
Jose Eibenschuetza, TULUZA 19.00 Mu­
zyka taneczna, BUKARESZT 21.15 Solo

na skrzypcach M. T heoaoresco. BlsRLIN
21.00 Koncert Chórów berlińskich, RZYM 
21.02 Koncert sym f. p od  dyr Riccarda 
SantaTełli. W IEDEŃ 21.20 Recital skrzyp 
cow y, MONACHJUM 18.45 Muzyka karne 
ralna, BUDAPESZT 18.50 Koncert m uzy­
ki operetkow ej, 20.00 W esoły w ieczór 
PARYŻ 21.00 „L es Santim banąues" ope­
ra L. Ganne‘go, H3LVERSUM 19.55 K on­
cert z Kurhnusu w Srheveningen.
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ZE SPORTU

Niedzielna gra Polonii 
z Pogonśq

zakończyła się rem isem  1 : 1 .
Lw ów , 10. września.

Z pow odu nawału małerjalu 
aktualnego zamieszczamy dopiero 
dziś sprawozdanie z zawodów p ił­
karskich Pogoń-Poloinja.

Zebrana w  niedzielę tłumnie na boi­
sku Pogoni publiczność doznała przy­
krego rozczarowania. Nie dopisała prze- 
dewszystkiem pogoda, zaw iodły całkow i­
cie drużyny. Miast ciekaw ej gry, stali­
śmy się świadkami beznadziejnej kopa­
niny, której wartość pogarszała się z każ 
dą minutą. Przed pauzą szło jeszcze jako 
tako. A le po przerw ie, gdy drobny ka­

puśniaczek przem ienił się w rzęsisty 
deszcz, a kłębiące się cnmury przysło­
niły całkow icie horyzont, ponury nastrój 
przyrody udzielił się też aktorom  na zie­
lonej m urawie, uzewnętrzniając się w 
konsekwencji na grze.

Nadzieje pokładane w  Polttnji nie zi­
ściły się. Drużyna warszawska miała je ­
dynie przed pauzą dobre okresy, pod 
koniec pierw szej połow y zdobyła się na­
wet na zryw, .który nie w różył Pogoni 
nic dobrego', ale by ł to tylko chw ilow y 
przebłysk. W  drugiej części bow iem  nie 
gośeie, ale Lw ow ianie przyszli bardziej 
do siebie i stali się groźniejszym prze­
ciwnikiem . Fakt, że Polonja nie potrafi­
ła narzucić P ogoni sw ego systemu gry, 
lecz zaraziła się je j chaotycznością, — 
świadczy ujem nie o walorach taktycz­
nych warszawskiej drużyny, której brak 
w idocznie rutyny, ułatwiającej korzyst­
ne rozwiązanie w ytwarzającej się n ieo­
czekiwanie sytuacji. Uparte forsowanie 
długich podań było w  danym wypadku 
błędem , gdyż w  niedzielnych warunkach 
można było „d ob ie " Pogoń jedynie krót­
ką grą.

Bez zastrzeżeń podobać m ógł się u 
W arszawian Bułanow na lew ej pomocy. 
Na nim rozbijały się w szelkie zał- usy 
przeciwnika w  najkrytyczniejszych na­
wet momentach. Miączyński nie grał złe, 
jednak bvł już nieco słabszy. 4 lasze wski 
jedynie przed pauzą nadawał lon g ize , 
po przerw ie jakoś znikał, ogrtn i-za jąc 
się w ięcej do defenzywy. Również tu cz- 
ni pom ocnicy pracowali skuteczniej w 
defeitzywie, niż w  akcjach k.i.istrukoyj- 
nych. W  napadzie lepszą była Ipwa stro­
na. N iebezpiecznym  był szczególnie Pa­
zurek. Suchocki przedostawał się dobrze 
do przodu, jednak wykańczanie nie za­
wsze było dobre. Malik wywiązywał 
się nieźle ze sw ego zadania, Ogrodziń- 
ski grał przeciętnie,, rów nież Szczepa­
niak tym razem nie przekroczył granic 
przeciętności. K isieliński nie zawinił 
wprawdzie utraty bramki, niem niej je­
dnak miał kilka słabszych momentów. 
Jako całość była Polonja lepszą od Po­
goni, przewyższając ją szybkością startu, 
zwrotnością, opanowaniem  piłki i grą 
głową.

Ujemna krytyka, z jaką spotyka się 
stale napad P o g o n i. poza Lwowem , oka­
zała s ;ę w  n iedzielę. Trójka napadu gra­
ła zupełnie bez głow y. Miało się w raże­
nie, że gracze ci wcale się nie znają. A 
jednak był już czas, w  którym  kom bino­
wano bardzo sprawnie. W>dać, że racjo­
nalny trening znudził się już niektórym  
panont. Zapom nieli snać o tern, że nie 
ma tak utalentowanego gracza, któryby 
bez stałej, systematycznej zaprawy, zdo­
łał się utrzymać na jako ta.kiej wyżynie 
Okazało się dow odnie na Maurerze, któ­
ry by ł w  niedzielę bodajże najgorszym 
graczem swego zespołu. Zwrotność, pe­
wne opanowanie piłki, dobra nrjentacja 
poszły zupełnie w  kąt, m imo, że właśnie 
w niedzielę lekki ten gracz przy w alo­
rach technicznych pow inien był się wy­
bija ć na pierw szy plan. Motylewski 
przed pauzą słaby, po przerw ie się roze­
grał i prezentował się już nieźle. Niebar 
dzo w iodło się Zihim erow i. Słaba gra 
łączników odbiła się przedewszysttdem  
na skrzydłowych, którzy byli we wcale 
dobrej form ie i wytworzyli szereg  do­
godnych sytuacyj. Pom oc Pogoni nie gra 
ła im ponująco, jednak naogół wywiązała 
się ze sw ego zadania, paraliżując sku­
tecznie niebezpieczny narad przeciw ni­
ka. W  obronie na pierw szy plan w ybijał 
się Jerzewski. Fichtel grał nietylko sła­
bo, ale co gorsza foul, to też nafażał dru 
żynę n iepotrzebnie na kary, które z ła­
twością sprowadzić m ogły przykre kon-

FEJl,ET0N „G A Z . POR.“  z 11. X . 1930. 

H A SSĘ  ŻETTE R STR O M .

Profesor Sandstróm poczuł nagle 
silny głód. Znajdował się właśnie na 
ulicy —  było tak około dwunastej w 
południe —  a ponieważ wiedział, że 
w/ pobliżu znajduje się piwiarnia połą­
czona z pokojem do śniadań, udał się 
zaraz do niej.

Profesor Sandstróm wszedł do loka­
lu, u'-uadł przy wolnym stoliku, za­
czął studjować spis potraw i odkrył — 
kluski kartoflane.

— To pięknie —  pomyślał profesor 
Sandstróm i zamówił u młodej kelner­
ki kluski kartoflane.

Po c h w ili  w ró c iła  k e ln erka  i posta­
w iła  pTzed Drofesorem  Sandstróm em  
m iseczk ę . W  m iseczce  zn a jd ow a ła  się 
jed na  du ża  kluska

Profesor Sandstróm obejrzał klu­
skę, obejrzał kelnerkę i wskazując na 
miseczkę, rzekł:

—  Pluralis!
Teraz z kolei kelnerka obejrzała 

kluskę i zapytała:
—  Cz^ m a  pan coś  do za rz u ce n ia ?
P rofesor Sandstróm , który jeszcze

ciągle wskazy\yai na miseczkę, od­
rzekł.

P lu ra lis !
Twarz kelnerki spoważniała. Bze- 

kła ona:
—  Podałam dzisiaj już wielu go­

ściom kluski kartoflane, ale nikt je­

szcze nie skarżył się na nie.
—  Pluralis! —  odparł profesor 

Sandstróm tvm samym tonem, ecz 
nieco głośniej aniżeli przedtem.

Kelnójika wzięła miseczkę z kluską 
i poszła do gospodarza, który siedząc 
za szynkfasem, opuszczał z pięcio-, 
centymetrowej wysokości korek na pły­
tę, pragnąc, by korek stanął na niej 
pionowo, A nie jest to łatwa sztuka.

—  On ma coś do zarzucenia klu­
skom kartoflanym —  rzekła kelnerka.

Gospodarz schował korek do kie­
szeni, dofknął kluski Wskazującym 
palcem, wziął miseczkę do prawej rę­
ki i ruszył z nią w  stronę profesora 
Sandstroma.

—  Cóż to? —  odezwał się. —  ńia 
pan coś do zarzucenia moim kluskom?

—  Pluralis* —  rzekł profesor Sand­
stróm. W spisie potraw jest pluralis, a 
w miseczce jest singularisl

Gospodarz nostawil miseczkę, spoj­
rzał profesorowi poważnie w  oczy j 
rzekł'

—  Jeżeli przyszedł pan po to, bv 
mi mój lokal zanieczyszczać obcemi 
wyrazami —  to niech pan sobie idzie 
do innego lokalu jeść swoje kluski.

Profesor Sandstróm, który teraz 
był jeszcze bardziej głodny niż przed­
tem, wziął kapelusz i laskę i poszedł.

Gospodarz zaś zbliżył się do żony, 
które, siedziała przy kasie, uderzył 
pięścią w pulpit i rzekł:

—  Przeklęci cudzoziemcy —  czło­
wiek ma z nimi wtpcany kłopott

Tłum. Aster.
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sekwencje. W ogóle podkreślić należy, 
że Pogoń zbyt często daje się porwać 
tem peramentowi i gra nieczysto, co przy 
nieść może większą szkodę, niż gra zla. 
Albański m iał możność zrehabilitować 
się, grając z brawurą i wielką pew no­
ścią, mimo, że śliska piłka właśnie je ­
mu powinna się była dać we znaki. W  
sumie stwierdzić można, że o ile Pogoń 
nie zabierze się do racjonalnego trenin­
gu, a przedewszystkiem  nie nauczy się 
biegać i startować, to na długi czas ut­
knąć może na feralnych trzynastu punk­
tach.

Gra przed pauzą z przewagą Polonji, 
przynosi już w  9 min. bramkę dla Po­
goni, zdobytą przez M otylewskiego. — 
Goście wyrów nują w 21 min. przez Su­
chockiego. Od tej chwili przewaga ich 
staje się coraz bardziej widoczną. Po 
przerwie gra się w yrów nuje, Pogoń jest 
nawet stroną bardziej agresywną, dzię­
ki czemu wytwarza nawet kilka „m uro­
w anych" pozycji, nie wykorzystanych, 
jak zwykle, przez napad.

Sędziow ał p. Rosenfeld z Bielska po­
praw nie, jednak nieco za pobłażliw ie. — 
W idzów  4.000.

P O R A B tlE K A R S K IE

Jakóblngber
Zakład dentystyczny 8049 

Lwów, ul. Sykstuska 56 a.

L e k a r z  c h o ró b  d z ie c ię c y c h  8037

Dr. Henryk Senensieb
ordynuje obecn ie we LW OW IE,

Ul. P i łs u d s k ie g o  3 parter. Tel. 29-57.

B. lek, szpital, wied.

Dr. NORBEBT JUPITER
specjalista chorób skórnych, wenerycz­
nych i kosmetyki Stanisławów 3. Maja 11 
Usuwanie w losow  elektrolizą, naświetla­
nie lampą kwarcową, leczenie bezopera- 

cyjne żylaków. 6848-?
_ :   l

Specjalista dróg moczowych 1 wener.

Dr. Ignacy Lowenheck
ord. od 8—9 i 3— 7.

Lwów, Trybunalska 4. Tel 48-11.
6784-2

Specjalista chorób skórnych woneryczn. 
i kosmetyki

n >  I  G U I I I M l )  były  sek. szpitali 
U l .  Ba r s U r i L I  Wied. i lwowsk.
ordynuje od 8— 10, 2— 6, w  niedzielę od 
9— 1. LW ÓW , ASN YKA 1, (róg Piłsuds­
k iego). Tel. 48-01. — Leczenie żylaków.

6783-2

D en ty sta

Kazimierz Schwarz
asystent bł. p. Dra Marcina Reichensteina 

7835 u l. W a ło w a  23, T e le f .  28 -60 .

B. długoletni sekundarjusz szpitala 
powsz. i lekarz klinik w iedeńskich

Dr. N. MONDSCHEIN
Stanisławów', G oluchow skiego 30. 

Specjalista chor. skórnych, wenerycz­
nych i kosm etyki lekarskiej pow rócił ze 

studjów zagranicą. 8055-3

CHOROBY W ENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną, leczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. W ałow a 11. 
T elefon 56-20. 7920-10

NAUKA iW fCH O M H IE
B ATEM .-FIZYK , pełne kwalif. kilkule­

tnia praktyka przyjm ie godziny w 
szkołach średnich w e L w ow ie. A dm i­
nistracja Gazety Porannej „Pantos".

5043-3  •
INTELIGENTNA panna, najchętniej 

froeblanka, do 3 i pó ł letniego ch łop­
czyka, tylko dobrze polecona, potrze­
bna zaraz Gliniańska 5 I. p. na prawo.

7819

M ARJA BLAHOW A rozpoczyna lekcje 
gry  fortepianow ej 10 września. Ły­
czakowska 21, p. I. Zgłoszenia od 2-5.

8030-2
 1

NA FORTEPIANIE lekcji udziela nau­
czycielka z egzam inem państwowym, 
Jakóba Strzemię 11., parter lewy. 
Zgłoszenia od 3-ciej do 6-itej. 8066

„ECOLE FRANCAISE", B atorego 84. 
4 mieg. nauka buchalterji. Stenogra- 
fja. Maszyny. Tamże wszystkie języki 
nowożytne. 8069-2

EGZAM INOW ANY nauczyciel z prakty­
ką, b iolog - germanista, poszukuje go­
dzin w  szkołach średnich w e Lwowie. 
Adm inistracja „G azety  P or ." „P ed a - 
gog".________________________________8004-3

PANIENKA z ukończonym  kursem  froe- 
blołwskim do prowadzenia ochronki 
zostanie przyjęta. Rydygierow a, Miko­
łaja 3, od 4— 5. 8038

KURS STENOGRAFII polskiej i niem ie­
ckiej oraz kurs przygotowawczy z za­
kresu 7 klas. szkoły pow szechnej i niż­
szego gimnazjum prowadzi rutynowa­
ny nauczyciel, Lw ów , ul. Kołlałaja 6.
II. p. 7740-5

50 LEKCJI 20 ZŁ. wyucza pisania na ma 
szynach systemem 10-palcowym (kurs 
siedm io-tygodniow y) oraz przyjm uje 
PRZEPISYW ANIE. Romańska, Zybli- 
kiewieza 5. 7480-15

 1

STENOGRAFII listownie jak najdokła­
dniej wyuczamy. „S tenograf" miesięcz 
nik wychodzi. „Stenografja Parlam en­
tarna" — udoskonalona, wydana. Dzie­
w ięć wydawnictw. Instytut Stenogra­
ficzny: W arszawa, Krucza 26. 7376-6

SZKOŁA TAŃCÓW Salon de „Dances 
M óndaines" rozpoczyna kurs nowych 
tańców. W pisy codziennie w ieczorem  
od 5tej. Każdej soboty i n iedzieli dan­
cingi od 6tej w ieczorem . Lw ów , S jk - 
stuska 23. 8033-2

P M J O M T Y

PENSJONAT „V IC T 0 R IA “  w Zakopa­
nem, ul. Szpitalna, poleoa pokoje z u- 
trzymaniem na sezon letni w cenie od 
8.50 do 10 zl. — elektryczność, łazien­
ka, ciepła i zimna woda. Pokoje sło­
neczne, jedno i dw uosobow e nad rze­
ką i plażą.

P O S A D Y  P Ó S ilA C lN Ł Ń E

BUFETOWIEC, pierw szorzędny facho­
w iec, obeznany wszechstronnie w  dzia 
le  kolonjalnym , bez nałogów, nadzwy 
czaj pracowity, uczciw y, energiczny, 
uprzejm y dla klijenteli, szybki ekspe- 
djent, obejm ie posadę natychmiast. — 
W arunki skromne. Łaskawe zgłosze­
n ia: „G azeta Poranna" d la : „W yjątko­
w y pracow nik". 8041

POSZUKUJE zajęcia do towarzystwa lub 
pielęgniarka starszej osoby, Sztromo- 
wa, B. G łow ackiego 5. I. p. 8052-2

SUBSTYTUT NOTARIATU obejm ie p o­
sadę zaraz. Zgłoszenia do Administra­
c ji pod „Substytut". 7976-6

SUBSTYTUT notarjalny poszukuje po­
sady stałej lub czasowej od 1. X . 1930. 
W iadom ość: T eodor Sywaic, Lwów,
Murarska 22./I . (dla Hałasa). 7951-5

M IESZKANIA iSKLĘPy
M IESZKANIA 3— 2 i jedno pokojow e, 

pełny kom fort, do wynajęcia. W iado­
m ość: ul. L ew ickiego H a ,  boczna Gro 
chow skiej. 8045-3 1

D W A  um eblowane pokoje (gabinet i sy­
pialnia) z osobnym  w ejściem  dla oso­
by na poważnem stanowisku, Jakóba 
Strzemię 8. (willa w  ogrodzie).

8040-3
     1
M IESZKANIA od 1 do 6 pokoi z now o­

czesnym kom fortom  za czynszem do 
wynajęcia. W iadom ość Biuro „K on ­
trakt", Batorego 36. 8064-3

  — —    1
GARAŻE dla sam ochodów  prywatnych 

do wynajęcia. W iadom ość Listopada 
33. 7928-3

P O S A D Y  W O LN E
POSZUKUJ EMY na w ieś koło Lw ow a 

emeryta dla zawiadywania magazy­
nem, stajnią, ogrodem  i kancelarją. 
Tylko pierw szorzędne polecenia. Pa­
sać do Adm inistracji „G azety Poran­
n e j" pod „W  sile w ieku", 8039-2

DO 20 ZŁ. DZIENNIE zarabiają osoby 
chętne do lekkiej pracy dom ow ej. Naj­
lepsza okazja  do usam odzielnienia się 
bez kapitału i w iadom ości fachow ych. 
Praca jest stata. W ystarczy podać swój 
adres na pocztów ce. Firma „C arbon" 
Jan Ptużkiewicz —  Gdynia I. 7930-15

K U P N O ,S gfiZE lO A Z
Pianina l fortepianu

n a  d o g o d n e  
s p ła ty .  W yłączne 

zastępstw o: ROIMHI i SHA, PiłSUdSliiegO 17
STIK̂ LH
BIURO POŚREDNICTW A kupna i sprze 

dąży nieruchom ości w  Tarnopolu, u li­
ca P iłsudskiego 1. 10. ma do sprzeda­
ży. folwarki, gospodarstwa w iększe i 
niniejsze, m łyny m otorow e i  wodne, 
kamienice, dom y z ogrodam i, craz do­
my z restauracjami i sk lepan i. Pro­
simy P, T. s p m e d r —s-et- *->:acunć 
sprzedaż swych nieruchom ości do na­
szego Biura. 801-2

 — .   —    . 1
URZĄDZEN IA kuchenne znane ze swej 

solidności, najm odniejszych wzorach, 
do nabycia na składzie w e firm ie Le­

opolda Arendta, Łyczakowska 4. 8035-2

GARNITUR salonowy sprzedam, Friedri 
chów  8., drzwi 3, 4— 5. 8031

OKAZYJNIE tanio sprzedam skrzypce 
i jazzband Raab, Sykstuska 23.

8032-2

SPRZEDAM w illę za rogatką Gródecką 
5 minut autobusem do miasta, sło­
neczną, 14 ubikacji wolnych. Gotówka 
5.500 dolarów . W iadom ość Anczew- 
skich 1 II. p. drzwi 12. Od 1— 4.

7860-3
 ,   1
FUTRA okazyjnie sprzedaje oraz przyj­

m uje do sprzedaży „U niw eraum ", 
Lwów, Pasaż Mikolascba. 7279-10 

 1
PIANINO zupełnie nieużywane do sprze 

dania. W iadom ość ul. Supińskisgo 10.
II. p. drzwi Nr. 6. m iędzy 3—5. 6946-?

BEEZPŁATN1E Czytelnikom „Gazety 
Porannej", Kto napisze im ię, nazwi­
sko, miesiąc urodzenia, otrzym a dar­
m o broszurę, określenie charakteru, 
zdctlności, przeznaczenie. Pozna kim  

jest, kim być może. W arszawa, Redak­
cja „W iedza  Tajem na" Skr. poczt. 571. 
Załaczyć znaczek pocztow y na przesył 
kę. 8011-2

SPÓLNIKA lub pożyczki 4 0 00-5000  zł. 
poszukuję do m ego interesu artyst 
rzeźbiarskiego w  m ieście klimatycz- 
nem. Oferty do Adm inistracji pod 
„S póln ik  — Zakopane". 8036   ą

SZKOLNE mundurki, fartuszki, berety, 
„SPO RT", plac H alicki 3. 8022-?

---------------------------------------------------------   _ i
EXPRESS kraw iecki, Zitnorowieza 18. 

naprawia, czyści i prasuje wszelką 
garderobę od 2— 5 zl. oraz przyjm uje 
wszelką robotę kraw iecką ua b. do­
godne warunki. 8047-4

DO KINA „PAŁACE" 

MOGĄ DZIŚ PÓJŚĆ:
ZA DARMO

KOŁDRY S o lid n e  -  ła n io
I w ła s n y  w y r ó b

W ł a d y s ł a w  W e b e r
L w ó w ,  B a t o r e g o  2 .  7784

MOTORY Diesla gazow e, benzynowe i 
elektryczne na różne napięcia, tokar­
nie i inne obrabiarki do żelaza oka­
zyjnie do sprzedania. W iadomość 
Rfibner, Lw ów , Szopena 10. 8050

LOKOMOBILE, kotły, maszyny parow e, 
gatry i obrabiarki do drzewa okazyj­
nie do sprzedania. W iadom ość Riib- 
ner, L w ów , Szopena 10. 8051

„M ONIUSZKO", Zim orow icza 10. poleca 
fortepiany używane w  różnych cenach 
na dogodne spłaty. 7917 5

JASIENICE A IRENA, Kordeckiego 1. 
TYMCZYŃSKI TADEUSZ, Janowski 

I. 90.
PAJĄCZKOWSKI ERAZM, Kłuazyń- 

ska 15.
WEINTRAUB NORBERT, Krasickich 

1. 11.
KŁOSOWSKA MICHALINA, Królowe} 

Jadwigi 7.
BLANKA GRi)NBERG, Marcina. 
KOBIAŁKOWSKI KAZIMIERZ, Frań- 

ciszkańska,
GÓRNIAK MARJA, Leszczyńskiego 8. 
JAKUBISZYN HELENA, Dekerta 6. 
BRONICZ HENRYK, Częstochowska.

Bilety są do odebrania w Adm inistra­
cji codziennie m iędzy godziną 11 a 1-szą 
przedpołud. aa okazaniem  legitym acji.
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nie ehseerD- 
meni ićib 

Ulaszem 
zdrouiinn!

Nie pozw ól­
cie sobie 

v m ów ić nic 
innego, niby 
równie do­
brego I 7265 

od dziesiątek lat wvróżniana.

rOLLA?
.HREZERWĄTYW^

APTEK A we Lw ow ie do w ydzierżaw ie­
nia. W iadom ość Apteka Dttlla, Piłsud 
skiego. 8046

M AGIEL górnośląski oraz drzew o buko­
w e rebane, ceny um iarkowane. D. 
Guttman, ul. 29. Listopada 53. 8048

D l) W Y D AW N ICTW A intratnego pizy- 
stapię jako spólnik. Oipiriski, Lwów, 
Teresy 20. 8005-3

 -

NIEZAW ODNE zabiegi usuwające: zmar 
szczki. wągry, piegi, podbródki, zbyte­
czne włosy, brodaw ki, etc. Pierwszo­
rzędny Zakład fachow y ^Ko-smeo", Mi­
kołaja  7, parter. 7913-3

   1

N APRAW IV, strzyże, czyści dywany per 
. skie, smyrneńskie, kilim y oraz fabry­
czne prędko, solidnie, tanio Borkow­
ska, Bernardyński 12. Sklep kilimów.

7803-7

TOPOLNICKA, Pasaż Mikolascha, I. p ię­
tro poleca kapelusze, m odele. Przera­
bia tanio. 7704-4

 ____________________________________ — i
MEBLE, sypialnie, jadalń.e, salonowe, 

biurow e i kuchenne, solidne poleca 
Spółka Rzemiosł, Miejska Wystawa. 
Lw ów , plac Halicki 10, w  podwórzu.

7666-15

IZOLDRY I MATERACE

L I E B E R P A ^ ^ A
ul. Jagiellońska 12.

stoją na najwyższym poziom ie dosko­
nałości. 68av-20

R. zal. 1906.

Herman Weit Sykstuska 15
poleca wszelkie delikatesy, wina, wódki, 

lik iery i ow oce południowe.
7350-?

HUMOR.

DZISIEJSZE POKOLENIE.
— Mamo, jak możesz ram  w ten spo­

sób przeryw ać matchł... Jeśli już chcesz 
kon;ecznie abyśmy skończyli, to uderz 
w  gong!...

Najlepsza O^OHA świata.
"1P i

s p r z e d a j e  f i r m a

1' E K A E M
Towarzystwo Handlowo -Ajenturowe

Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością

Lwów, ui. Kotiąiaja 8. II. pi.
T e l e f o n  N r .  6 1 .  8056

jesienne i zim owe nadeszło już do znanego z taniości 
katolickiego magazynu obuw ia pod  firmą

**  L w ó w , p l .  K a p itu ln y  2. I .  p ię t r o  
T e l 33-8 7752

O g r o m n y  w y b ó r  o b u w i a  d l a  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j

OSUW IE  
J O T * E S

ci 'SB 

,  |
ODDZIAŁ KONSERWACJI UBIORÓW 

MĘSKICH I DAMSKICH 
EXPRESS K R1W IECK I 

Lwów, Sykstuska 47, czyści i prasuje 
w ciągu 24 godzin tylko za 2 zł.

6900-12
-------------------------------------------------------------------------------------- j--------1

Naimwnielsze
F u tra  lam skie

w wielkim wyborze
poleca firma

M. 4 . A U G U S T Y N
7539 Lw ów , Rutowskfsgo 7.
     —    1

Baczność yospodyniej
Nowootworzony skład farb i perfum etji 

LEOPOLDA W ALDBAUM A,
Lw ów , Gródecka 62. tel. 84— 53. poleca 
wszelkie artykuły gospodarcze i kosme­

tyczne pc najniższych cenach.
7384-3

Od lat 40 istniejąca f-a

Szarlota CZYSZ
ul. RutowsKiego 7. w podw órzu 

na] rzeciw  Katedry, 
sprzedaje i w ypożycza m eble nr dogc 

une spłaty. 7801

FUTRA
w szelkiego rodzaju w ykonuje najsu­
m ienniej i najstaranniej na dogodnych 

warunkach znana od roku 1870

Firma WŁADYSŁAW SOI IR
Lwów. Kurkowa o jflL  u. 766'i

PIERW SZORZĘDNA PRA CO W N li 
FUTER

JULJANA GŁUSZEW SKIEGO 
wykonuje w szeude roboty w zakres 

kuśnierstwa wchodzące.
Lwów, ul. K opernika 16, II. p. 6992-25

ARTYSTYCZN Y ZA K Ł A D  TAPICEB 
SKO-DEKORACYJNY

Prokopek Władysław
Lwów, ul. Z im orow icza 1. 6. telef. 48-25. 
Meble klubow e w ykonuje i projektuje 

według najnowszych w zorów  
Tapczany ze schowkiem  na pościel 

i ozdoDne.
D ekoracje w edług najnowszych rysun­

ków.
Story do okien wszelkich systemów. 
Tapetowanie pokoi i t. p. 7551-15

MOTORY
g a ś n i c e

i f M IR A *1
M ASZYNY do obróbki drzewa i metali, 

PĘDNIE —  poleca  75H‘

MARJAN I..ERSKI
i FELIKS KONDZIOŁKA

L w ó w ,  K o p e r n i l i a  4 .
W ystawiamy na Targach W schodnich 
w Pawilonie Centralnym, stoisko 1007.

FUTRA Męskie T  Damskie
oraz \Yszeikie roboty kuśnierskie wyko­

nuje po cenach najniższych 
Prarownia Kuśnierska

JAKÓBA NACHTWftCHTERA
Lwów, Kopernika 16.

naprzeciw kina Kopernik, w ejścir
z frontu. 7855.S

GARNITURY SALONOWE
KLU3Y, KATERJE MEBL

T .K Y $s& xum E
I  pl. Smolki 4. Tel. 4009.
L W u W t  ui. Kościuszki 2U „  79-85.

6787

P atrz  na N -. d o m u !

i r  Każdemu bez poręki
sprzeda b p  r  P «  UL. SOBIEaKiFGO 12.

firma i  *  C  - Telef. Nr. 43-39.

M E B L E
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  

N A  D Ł U Ę 3 IT S 3 J 4 IN O W F  S P ł A I Y .
7841

, r -
.g d a i ó d

Pracownia kuśnierska i bialoskórnicza

Piotra Karpiaka
Lwów, ul. Kurkowa 11 a 1. p.

przyjm uje zan.ówienia na futra nowe. 
przerabia, m oderniffije i farbuje włas­

nym sposobem  zniszczone futra
■ 'i  7662

les^ń w ogrodził!.
Truskawki w ielkoow ocow e 109 ie^/tuk 3 
z!. Sauzic można tylko do 10. września, 
wiec trzeba się spieszyć z ich nabyciem. 
Kłącze zim otrwale nie wymagające żad­
nych s ta i.ń  i zimujące bez nakrycia iak 
irysy efektow nie kwitnące 1 sztuka 30 
gr., 100 sztuk 20 zł., 1000 sztuk 80 zl. 

Orliki różnokolorow  • zwiastuny wiosny 
i sztuka 50 gr. Lii je żółte 1 sztuka 20 gr. 
Do nabycia w w illi z czerwonym  parka­

nem z cegły 
UL. PIASKOW A 15.

tel. 66 -0 1 . 7845-?

Inserujcie 
w „Gazecie 

Porannej"

polsko-
niemieckaKorespondentka

rutynowana siła, dokładnie obznaj im iona z korespon­
dencją  w  obu  językach, s z y b k o  s te n o g ra fu ją c a  I  p i ­
s z ą c a  n a  m a s z y n > e  poszukiw ana dla pow ażnej firmy 

w  Brześciu n /B ugiem .
Zgłoszenia z zapodaniem  curriculum , referencji 

I w ym aganych w arunków  w ynagrodzeń a do „ P A R ” 
Akadem icka 14 pod „Pierwszorzędna*1. 8054

Powszechny U n iw ersyte t Korespondencyjny
to szKoh dla ludzi pracy

Doraźna szybka 1 skuteczna pom oc dla 
wszystkich, komu

brak świadectw szkolnych
przeszkadza w dalszej karjerze.

Szkoła powszechna, Gtmnazjum, Wyższy 
kurs nauczycieiski. furs do egzaminu prak­

tycznego. Kursy fachowe.
Żądajcie niezwłocznie szczegółowych

prospektów. 7902

toszŁw a, ul. Chmielna 33 <3. P.
już 9 .000  uczniów  ukończyło kursy P. IX. K.

MARSZfcHDt 
CHMIC LHBfc

...f
'tTAtdlroh

''s y *  iłTAMfŁA#Ó*\ . U*

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltowy m ilim etrowy (szer. 30 mm.) ogłoszen ie zwykłe za tekstem 15 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim etrowy (szer. 60 mm.), na­
desłane 40 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) po kronice 45 gi , za wiersz 1-szpalt. m ilim etrowy (szer. 60 mm. w tekście (krenika, re­
pertuar) 55 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer 60 mm.) na pierw szej stronie 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymonjalne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., d a potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjm ujem y tylko za gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł., cała strona pod na­
główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zam iejscow e 30 proc droższe. Za ogłoszenm  w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczam y 

25 proc. Odpowiedzialności za te r m in ó w  druk nie przyjm ujemy, i orla przekazów nie Donifikujemy. — U W AGA Kolum ny ogłoszeniow e są podzielone na 
8 łom ów  (szpalt), tekstowe 4 łamy (szpalty).

t  'n k a m i V, y a a w m c h ia  „G a ze ty  P oran n e j". Ska z  obi. odp. pod zar*. I . PL G C —iUGO. w* L .w -tik - —  Odp. rpaaktoi^C TK FA N  ZH 2Y 2A N O W L.ŻL


